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R o z k ł a d  „ L e y jo n u  M ł o d y c h " .
„LsĘgjon M ło d y c h "  ro z ła z i s ir i 1'o złam u jc  

o d  w ew n ą trz . Z a c zę ło  się w  B ia łym stok u , 

g d z ie  o d d z ia ł te j o rga n iza c ji u-, p o w ied z ia ł 

p os łu szeń stw o  w ła d zo m  i  p rzeszed ł cło .Frak  

c j i  R e w o lu c y jn e j"  p. Jaw o i ow a k iego . lY k r ó t  

ce  potem  u ja w n ił s ię  fe rm en t w  W a rszaw ie . 

W e d łu g  osta tn ich  don ies ień  frant- t. zw . ra-Cj

d yK a ln e j o p o z y c j i  o g a n ia ł 6  o d d z ia łó w  ,,L. 

M ."  w  s to lic y  0  roz łam ach  i  w a lk ach  w e ­

w n ę trzn ych  w ło n ie  ,.L- M .“  don oszą  ta k że  

z  Sosnow ica, z P o zn an ia , z C zęs to ch o w y ... 

K ró tko- m ów iąc , ruch  ro z ła m o w y  o ga rn ą ł 

w s zy s tk ie  w a żn ie js ze  ośrodk i „ L e g jo n u  M ło ­

d ych " .

. J a k ie  je s t  t ło  te g o  ferm en tu ?

NOWA KOMENDA. —  F erm en t ten  p o ­

w s ta ł na t le  zm ian  na n a cze ln ych  s ta n o w i­

skach (w  t. zw  k om en d zie  g łó w n e jj... K ie ro ­

w n ic z e  c zyn n ik i u sn n ę ły  p rzed  parom a m ie- 

sia-cami k om en d an ta  g łó w n e g o  i n a cze ln ego  

red a k to ra  ..P a ń s tw a  P r a c y "  (g łów -n ego  o r g a ­

nu s to w a rzy s ze n i* ),  k tó r z y  „ L e g io n  M ło ­

d y c h "  w p ro w a d z il i  na. to ry  p ó łk om u n is ty cz- 

n e : je d n e g o  pos łano do K o w n a . —  d ru g ie g o  

troch ę  d a le j, b o  a ż  d o  A m e ry k i p o łu d n iow e j 

W  ślad za  rem i person a łnem i posu n ięc iam i 

p o s z ły  p ew ne p o c ią gn ię c ia  rze czo w e . „ L  

I I  “  za c zą ł o d że g n y w a ć  s ię  od  kom unizm u  

i  od  b ezb ożn ic tw a . —  w  k oń cu  p os ta n ow ił 

o g ra n ic zy ć  sw o ją  d z ia ła ln ość  w y łą c zn ie  do  

terenu  a k a d e m ic k ie g o  co  ozn acza ło  l ik w i­

d a c ję  ,,L . M .‘ ‘ w śród  m ło d z ie ż y  rob o tn i 

c.zej lub w ie js k ie j.  T y c h  zadań  p o d ją ł się 

n o w y  k om en d an t g łó w n y , p. B ie lsk i

N ó w y  bure w  ,-L. M .“  spo tka ł się z re ­

a k c ją  t. zw . ra d yk a ln eg o  od łam u  członków, 
Z lic zw rc h  o d e zw  w yd b n yd h  p rzez  te  ż y w io ­

ły  d o w ia d u jem y  s ię  że  n o w y  za rząd  s to w a ­

r zy s zen ia  p os łu g iw a ł s ię  w  w-alce z „ra d y - 

k a ln rm  o d ła m em " m etod a m i dość s z c z e g ó l­

nem u ja k :  s zp ie g o s tw o , tw o rzen ie  b o jó w e k  

d o  ro zp raw  w o jen n y c h  z o p o zy c ją  i t. p.

R eak c j'a  ra d yk a ln y c h  ż y w io łó w  w  .,L, M ." 

p rz e c iw  n o w ym  za rząd zen iom  id z ie  tak  d a ­

le k o . że  się zw ra ca  ju ż  n ie  t y lk o  p rz e c iw  

n ow em u  k om en d a n tow i a le  p rz e c iw  B. B. 

■Test ch a ra k te ry s ty c zn e , ż e  zb u n tow a n y  od ­

d z ia ł ..L . M .“  p rz y  w a rszaw sk ie j S zk o le  

G łó w n e j H a n d lu  tak  się  o d zy w a  o p o c zy n a ­

n iach k o m en d y :
„K om en d a  GŁ zdradziła .,L. M .“ , ezego do­
wodem  je s t tajny okólnik B, B. W . R„ w y­
rażający się z uznaniem o Bielskim, iako o 

swym  pew nym  człow ieku".
Sam o w ię c  p o le c en ie  k om en d an ta  g łó w n e ­

g o  orze  z B . B . u w a ża ją  „m ło d o - Ie g jo n iś c i"  

za „ z d r a d ę " .  T a k  s ię  B . B . o d w d z ię c z y ła  o r ­

g a n iza c ja , k tó ra  s tw o rz y ł którą, o ta c za ł 

specjalnem u w zg lęd a m i. In a c ze j je d n a k  b y ć  

n ie  m o g ło !

ID E O L O G  J A  „U . M .“  —  „S ło w o "  w ile ń ­

sk ie  zd ra d z iło  p rz ed  jakim iś czasem  ta je m n i­

c ę  p ow s ta n ia  ,,L . M -‘ ‘ P o w o ła ł  ją  do  ży c ia  

b. p rem jer, p . Janusz, J ę d r z e ^ w ie z  w  r. 1930, 

a.by p o gn ęb ić  m rodz ież  , w s zech p o lsk ą ". N ie  

w ia d o m o  jed n a k  ju ż od  k o g o  w y s ze d ł zna­

k o m ity  p om ys ł spec ja ln e j „ id e o lo g ] n ow e 

g o  s to w a rzys zen ia : zd e c yd o w a n e j n ega c ji

w sz-fitk ićh  w a rto śc i, k+óre dotąd  spo łeczeń ­

s tw o  szanow ało. p o c zą w szy  od rM ig ji. 

a sk o ń c zy w s zy  n a  p ry w a tn e j w łasności. 

W  s zc ze gó ln o śc i n ie  w ia d o m o  czy  ta  „rde- 

o ło g ja "  b y ła  w łasn ym  pom ysłem  p. J. Ję- 

d rzo jew ic za , c z y  t y lk o  n astępstw em  pu szcze ­

nia „L e g jo n u  M łod ych " p iz e z  n ie g o  sam o- 

pas. W  k a żd y m  jed n ak  razie  ta. w łaśn ie  . jd e -  

o lo -g ja " s ta ła  się p ow o d em  tegn  d u ch o w ego  

i p ro g ra m o w ego  rózgard jS śu , w  k tó r y  z ,c z a ­

sem  „ L .  M . ; popadł.

I  je s zc ze  jed n a  b y ła  p rzyczyn a , dem ora li 

za c ji „ L .  M-‘ ‘ . P o trą ca  o n ią  I>. K  P ró s zyń ­

sk i w  „S ło w ie "  w ileńskiem-. w zk a zu ją c  na 

od ezw ę  w y d a n ą  p rzez  „ L e g jo n  M ło d y c h " 

w  K ra k o w ie , która- —  c zy ta m y  w  ?,Śui- 

wde" —
„bez żenady nawołuje do niewstopownnia
do M łodzieży W szechpolskiej, bo, k to tam
wstąpi, nie u ostanie posady".

N e g a c ja  w s z y s tk ie g o  ja k o  „ id e o ło g ja 1", 

i  p rz y c ią g a n ie  c z łon k ó w  obietn icą ..posad " 

m u sia ły  zm ien ić  „ L .  ) k ‘ ‘ w  o rga n iza c ję  bądź 

d es tru k to ró w , bądź p rzyz iem n ych  m a te r ia li­

s tów .

KTO WINIEN? —  D ziś  Je ta  o rgan iza ­

c ja  za łam u je . P ró b u je  ją. ra tow a ć  B. B. za 

pośrednictw -em  je j tw ó rc y  p. 3. J ęd rzo jew i-  

cza. C zy  s ię  ją, u d a  u ra to w a ć?  N iech  się o  to  

tra p ią  g ło w a c z e  B . B .  D la  nas ca ła  sp raw a  

,,L . M .“  m a zn aczen ie  pod inn ym  k ątem  w i­

dzen ia .

„ S t a r z y "  sa n a to rzy  n ie u k ry w a ją  sw ego  

oburzen ia  z p ow od u  w y ro d zen ia  się . .L e g io ­

nu M ło d yc h ". O burzać się jed n ak  p ow in n i 

n ie  na ty ch  m łod ych , a.lc na „s ta r y c h " .  Z a ­

w in ili ci, k tó r z y  sob ie w y o b ra ża li, z o m ożna, 

że  w o ln o  pu szczać  m ło d z ie ż , n a w et ak ad e­

m icką , sam opas z dw om a ty lk o  ..przykar/a 

n ia m i" : —  bu rzc ie  w szy s tk o ! co In d z ie  sza­

nu ją  —  i  lic zc ie  na „p o s a d y " . ..  D est-m k ly- 

w rzm  „L e g jo n u  M łod w c łi" s k ry s ta lizo w a ł się 

w  id e o lo g j i  pó l-kom un isty  cznei. O b ie tn ica  

..p o sa d " zaś w p ro w a d z iła  d o  s z e re g ó w  te j 

o rg a n iza c ji cyn izm  i m ateria lizm . Jasi. to  

sm utny, p r z y k r y  i u p ok a rza ją cy  s ta n .rze c zy . 

N ie  m n ie j p ra w d z iw y . W in ę  ..m łodych  le g jo -  

n is tó w " s tan ow i to . że  d os łow n ie  za s to so ­

w a li w- ż y c iu  lek k o m yś ln e  s łow a  ̂ .s ta r y c h " ,  

w in ę  zas „ s ta r y c h " , że  u le g łs zy  p a rty jn em u  

zaś lep ien iu  chc ie li o rgan iza c je  id e o w ą  ■ m ło ­

d z ie ż y  op rzeć  na m a te r ja lis ty ezn ych  i n e g a ­

ty w n y c h  przes łan kach . W y d a je  się, że  w in y  

ty ch  d wóeh stron  n ie  m ają te g o sa m ego  c i ę ­

żaru . D ziś , g d y  ca łe  spo łeczeń stw o , a 7. niem  

i B . B-, p rz y s tęp u je  do sądzen ia  te g o . c o  sie 

d z ie je  z  „L e g jo n e m  M łod ych  ‘ . na la w ie  

osk arżon ych  zasiąść p ęw in n i ci gtaiwi. k ló -  

r z y  młod-7/eż Pchnęli na n ie zd row o  to > ra ­

dyk a lizm u  n e g a ty w n e g o  i m ateria lizm u  ż y ­

c io w eg o . W . Z.

ftestwc aresztowania
cudzoziemców w Rumunii.

W Y K R Y C IE  3 P IS K U  N A  Ż Y C IE  K R Ó L A .

W ied eń , 16. 11. Z  B u k a re s z tu  d o n o s zą . W  R u m u n ji o dby w a  się o b ław a  na cudzo  
zlem ców , którvch  aresztow an o  około 12.00A, z tego 8.000 zatrzym ano  w  aresztach  pod  
zarzn tem  n ie lega lnego  p rzekroczen ia  g ra n ic v  i  p o s łu g iw an ie  się fa łszy w y m i doku ­
m entam i, A re sz to w an i sę p rzew ażn ie  czło n k am i tem rystycznycn  organ izacy j chor­
w ack ich  I m acedońsk ich .

O b ie ca ją  pog łosk i, że p rzyczyną re n re sy j m a  być w yk ryc ie  spisKu na  życie k ró ­
la . W  B u k areszc ie  a resztow an o  n iedaw n o  terorystę m acedońsk iego  W o d r je w a , u  
którego  zn aleziono  k ilk a  listów , poch odzących  od w odza  m acedońsk ie j o rgan izac ji  
terorystycznei M ich a  jlo w a . N a t ra fio ro  w  ten sposób na sp isek

W  poo liżu  zam nu k ró lew sk iego  w  B ra sz o w ie  aresztow an o  terorystę m ace ao ń .  
skiego, k tórego  nazw isko  trzym ane jest w  ta jem nicy. Zna leziono  n  n iego szeczegó- 
ło w y  p lan  zam ku  k ró lew sk iego  o raz m ie jscow ego  w ięzien ia .

Jugosławia ustala odpowiedzialność Węgier
za zamach marsyiski

Paryż) (PA T ). „Le Petit Parisien", omawiając wytazd jugosłowiańskiego ministra spraw 
zagranicznych Jewticza do Genewy, zaznacza, że lugosławja złoży Lidze memorandum, stwier 
dza.jace oapou iedzialncść władz węgierskicn za zamach marsyiski Mała Ententa w  porozumie 
mu z blokiem państw bałkańskich jest zdecydowana żądać interwencji Rady Ligi w  sprawie 
zamachu w  Marsylji.

„ L ‘Geuvre’‘ pisze, że nota jugusło-w iańskp w  sprawie odpowiedzialności W ęgier bedzie nrze 
słana do Genewy we wtorek, jednocześnie z notami Rtimunji i Czecnosłowacji, które to pań­
stwa podzielają punkt widzenia Jngosła wji na sprawę zamachu.

Sześć pytań redakcji wVremew.
(T e legram  agencji „A v a la “ ).

Belgrad, 16. U .  W  zw iązku z zarzutami, 
podniesionemi przez, w ęgiersk iego premjera 
Goenihoesa ogłasza tutejsze ,.Vreme“ nastęgm- 

ja.ee pytan ia :
1) Czy jest prawdą, że od 1931 r. siedzibą 

terorystów , przeprowadzających zam achy na 
obszarze Jugosław ii jest m iejscowość Janka 
Puszta, zorganizowana jako obóz w o jskow y, 
gdzie odbywano także ćw iczenia w strzelaniu 
x  rew olw erów  do manekina, w yobraża jącego 
kola Aleksandra’

, 2) Czy jest prawdą że czynni oficerowie 
węgierscy dostarczyli zamachowcom broni i 
amunicji, zaprawiali ich w  rzucaniu bomb, spe 
rządzaniu maszyn piekielnych? W  związku z 
tern podaje .Yreme" 10 nazwisk z w ę g ie rs k ie ­

go sztabu generalnego i  wywiadu, a punadi-o o- 
sobno stwierdza, że restrukto-ami królobójcy 
Kelt mena (Ozemozłemabiego) Poapiszila. Ra ji- 
cza i Kraljego byli węg. kpi. Buta, płk, Kisz, 
kąt Brosy i kpt. Labovsky.

3) Wymieniwszy 10 zamachów, wykonanych 
na obszarze Jutfosławjj w  czasie od 17 Hp«*

1932 r do 9 grudnia 1933 r. przez fer-orystów
z Janka Puszta zapytu je wspomniane pismo, 
czy  faktn te sw nieznane węgierskiem u rządo­
wi.

Pytanie czwarte d o tyczy  dostarczania za- 
machowcon. tym  paszportów węgiersidch na  
fa łszyw e nazw iska, piąte odnosi się do tero­
rystów  z  Janika Pu szty  Mijo Kraljego i E d ­
warda Fremecz*. Mota rządu jug-osł. z d. 7 sier­
pnia, br. w skazała ich jak o  sprawców m order­
czego zamachu w  K roprivn ice ). P ytan ie  szóste 
stw ierdza, że w szyscy  uczestnicy zamachu m?r 
syLskiego korzystali z materialnej pomocy rzą ­
du węgierskiego, poczem  staw ia k w e 3tję : Czy  
w iadom a prem jerow i węgierskiem u, że m order­
cy ei w  m ieście wągD rskiem  W ielka Kanicza, 
w domu Nr. 'J3 przy ul. Horthyrego losowaniem  
wyznaczyli wykonawców zamachu na króla 
Aleksandra, poczem w  ten sposób desygnowane 
osoby odjechały pociągiem w  towarzystwie wę  
giersklch urzędników, korzysta jąc także z po­
mocy pieniężnej.

„ T E Z Y “ K O M E N D A N T A  L E G J O N U

W a rs z a w a , 16. 11. (T e le f .  w ł. ).  N a  o d ­
p ra w ie  d z ia ła czo w i ln lo d o - le g jo n o w y e b  bv- 
d n iu  15 bm . w ie c z o r e m  kom en dan t, g łó w ­
n y  L e g io n u  M ło d ych  inż. B ie lak i w y g ło s i ł  
a lu z s z e  p r z e m ó w ie n ie  i o k r e ś la ją c  s ta n o ­
w is k o  id e o w e  L e g jo n u  M ło d ych  p rzed s ta r  
w i ł  t e z y  n a s tęp u ją c e : 1) L e g jo n  M ło d ych , 

! zw ią zek  p ra cy  d la  P a ń s tw a  z g o d n ie  z d e - 
! k la r a c ją  id e o w ą  jest o rgan iz ac ją  pow sze - 
! chną m łodego  pok o len ia  p ilsu dczyków , 2)
i L e g jo n  M łodych , p rzec iw staw ia  s ię  zdecy­
dow an ie  w sze lk im  p róbom  zm ierza jącym  
do lik w id a c ji o rgan izac ji n a  terenie p o ia -  
akadem ick im , 3) L e g jo n  M łod ych  prz,u jąw­
s zy  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  w y c h o ­
w a n ie  c a łe g o  m ło d e g o  p o k o le n ia  w s p ó lc ze  
sn ego  P o ls k i  do lo „^  s ta rań , a że b y  z p r z y ­
ję ty c h  na s ieb ie  o b o w ią z k ó w  w y w ią z a ć  s ię  

w  c a łe j ro zc ią g ło ś c i-

Delegicia żydowtka w HM. oświaty.
W a rs z a w a , 16. 11. (Telef. w d j. Z  p o w o ­

du  u tw o r z e n ia  w spó ln ych  szkół pow szecb  
nych  d la  dzieci żydow sk ich  i  p o ls id ch  i  
sk aso w an ia  t  zw . szabai ów ek , z g ło s i ła  s ię  
d z iś  do M in is te r s tw a  W R  i O P  de legac ja  
żyd ow sk ich  organ izacy j re lig ijn y ch , k tó r e  
z a b ie g a ją  o to . a że b y  u c zn io w ie  ż y d o w s c y  
b y li  w  ty ch  szk o łach  zw a ln ia n i od zajęć  

w  sobotę.

PO S . W IŚ L IC K I  P B Z E D  S A D E M  P A R ­
T Y J N Y M ,

W a rs z a w a . 16. U .  (T e le f ,  w ł.). P o s e ł  W  i  
ś lic k i s k ie r o w a ł do sąd-u k lu b o w e g o  B, B. 
zarzuty  w  sp raw ie  le s z c z a m i ry to  w G d y ­
ni, k tó r e  p o d n ie s io n o  p r r o m v k o  p o s ło w i 
W iś l ic k ie m u , S ą d  s lan ow dć b ęd ą  s en a to r  
Ew ert, w ic e m a rs z a łe k  B oguck i i b m in i .  

s te r  K ueh n

PRFM JER W  ZAKOPANEM .
W arszawa 16. 1 1 . (T e łe f.) Prem jer K oztow . 

ski w yjechał w czoraj na krótki w ypoczynek  do 

Zakopai ego.

ŻUCHW 'ALA N A PA D  POD JAB ŁO N N Ą .

Warszawa, 16. 11. iT e leń ). O świcie doko­
nano zuchwałego napadu pod Jabłonna na Men 
dla Orapnika i jego  syna. bandyci steroryzo-

w aw azy ohu; rew olweram i, zrabowali im 1 2  zŁ 
w  go tów ce  i palto, poczym zbiegli. Jest to, 
czw arty  napad bandycki w  ostatnich dniach w  
okolicach podstołeeznvrh.

u n ie s z k o d liw ie n ie  groźnego

B A N D Y T Y .

Łódź, 16. lij. (T e le f.) Na teren ie w o jew ód z­

tw a łódzk iego grasow ał opryszek Juljan Czer 

nik, który dokonał wielu napadów bandyckich 

Ostatnio bral on udział w  napadzie w  An drze jo. 

wie pod Łodzią. Po lic ja  dopadła go  w  Rudzie 

Pab jan ick iej, jednak ktoś uprzedził bandytę 

o pościgu i gdy policja wpadła do miejsca gdzie 

ukrywał się O em ik , handyta uciekał już szosą 

w kierunku I odzi. Po drodze natknął się na 

w yw iadow cę K ow a lew sk iego , k tó ry  poznał 

opryszkn i zawołał „ręce do góry"’. Bandyta 

odpow iedział gradom kul, które ciężko zraniły 

wywiadowcę. Zaalarmowana strzałam i polio }* 

rzuciła się, w pogoń za bandytą, a gdy ten po- 

j czął się ostrzeliwać, policjanci użyłi broni i 

walili Czernika trzema kulami Padł on ciężkc 

taim y w odległości kilkuset metrów od miejsca 

gozie  żranił w yw iadow cę K ow alewskiego.



•MB
* *  i . *GŁOS? N A R O D U " z 17-go lis to p ad a  1934 r. >Xr. .31(5

e  cieni p i s i a in i i f -  Joż wkrótce powstaną lotnicze... wyspy.
K u J I m  n n u im t n i i i in i i  Hn Uiwhnrf * *  ■ *Szyłby  przygotowania do wyborów 

sejmowych ?

JVEteewJr W a rszaw sk i* ' p is zą c  o  p ew - 
m £  g o ff fo zk o w y o h  pra-cach w ew n ą trz  B. B. 

f f ł e w M ,  * «
„p race te  wiążą, się ściśle z p rzygotow an ia­
mi wyborczemd. Prezes klubu B. B. pik. Sła­
wek polecił swoim  mężom zaufania, aby 
w stysk le  w ys iłk i w ytężon o do pom yślnego 
przeprowadzen ia przyszłej kampanji w ybór 
ceej, w  k tórej w ed łu g  tych instrukcję), Blok 
B ezparty jny  musi uzyskać trzy  czwarte o- 
gółu m andatów. W iększość taką B. B. chce | 

J zdobyć podobno d latego, żo dopiero przy­
szły Sejm ma pow ziąć ostateczną decyzję  w  i 
epirawie zm iany konstytucji. Jednakow oż są 
rów n ież zdania, że taką w iększością B iok 
chce dysponować dla dokonania zm iany or­
dynacji w yborczej.

W praw dzie sama ordynacja w yborcza 
nie stanow i części konstytucji i może być 
em ieniona zw yk łą  w iększością g łosów , je ­
dnak zasada p ięcioprzym iotn ikow ego gloso 
w an ia  jest częścią konstytucji i  w pro jek ­
cie B. B. dotychczas zmieniona n ie została. 
P rzysz ły  Sejm  m iałby dokonać zm iany za­
sad, określa jących podstaw y prawa w yb or­
czego , o ile zm iana konstytucji, w ed ług do­
tychczasow ego projektu, byłaby zakończo­

na jeszcze w bieżącej kadencji.

W  każdym  razie  w ybory  do p rzyszłego 
Sejmu m iałyby się odbyć w ed ług ordynacji 
dotychczasow ej i zdobycie  „p rzytłacza jące j 
w iększości’ * w  tych w yborach —  oto cel, 
k tó ry  postaw ił swej partji płk. S ław ek1’ ,

I w Sosnowcu rozłamał się „Legjon 
M łodych".

„K u r je r  Z a c h o d n i"  (S o s n o w ie c ) zam iesz­
c z a  n a s tęp u ją cy  lis t o trzym am y od  g ru p y  
^ L e g jo n u  M ło d y c h "  w  Sosnow cu .

„M y  niżej podpisani członkow ie L . M. 
w  Sosnowcu w ystępu jem y z organizacji, któ 
ra  prow adziła  robotę w yw rotow ą , a  ostat­
n io  usiłowała w ejść na to ry  pracy podziem ­
nej. N ie  m ając zaufania do' organ izacji, dzia 
łającej w szędzie i zaw sze m etodam i na johy­
dniejszej p row okac ji i organizacji, k tóra sta 
ła  się odskoczn ią osobistej karjery  różnych 

osobników, doszliśm y do przekonania, że 
nie ma w  n iej m iejsca d la ludzi uczciwych, 
d la  k tórych  zasady e tyk i i dobra społeczne­
go  są najśw iętszem  praw em ".

Następu je 31 podpisów.

„G lelchschaltung" kultury.

N a  z je źd z i e  „d iz ia ła c zy  k u ltu r y "  w  W i l ­
n ie  re fe ren t p. dr. St. L o r e n tz  zaw iad om ił, że  
rząd  m yś li s tw o rz y ć  „ I z b ę  Ku ltu ry**, a  to  
d la  u zg o d n ien ia  p ra c  k u ltu ra ln ych  z p o tr z e ­
bam i pań stw a . P r o je k t  ten  w y w o ła ł  lic zn e  
zas trzeżen ia . S a n a c y jn y  „ K u r je r  W ile ń s k i"  
p isze , ż e  „ I z b a  K u ltu r y "  m a  n a stęp u ją ce  za­

dan ia :
„ 1)' in icjow anie, popmraraie i organ izo­

w an ie  odczytów , audycyj, koncertów , w y ­
staw , ,przedstaw ień teatralnych i  t. p.; 2 ) 
dopom aganie w  organizowaniu na prow incji 
powszechnych w yk ładów  uniwersyteckich; 
3 )  organizowanie kursów, specjalnych stu- 
d jó w  i  t. p.; 4 ) dopom aganie w  tworzen iu 
w arsztatów  pracy naukowej- i artystycznej, 
m uzeów, laboratorjów , bib ljotek, sal koncer 
tow yeh , zespołów  m uzycznych i t. p.; 5) 
prow adzen ie poradni b ib liogra ficzn ej oraz 
udzielan ie in form acyj w  sprawach nauko­
w ych  i artystycznych*’ .

..Gdy powstaną, Izb y  ku ltury —  zauwa­
ża k ry tyczn ie  „K u r je r  'W ileński*1 —- one 
ty lk o  będą dysponow ały funduszami publiez 
nemi na ce le  kulturalne. Posiadając hiu.ro, 
m ając płatnych urzędników —  muszą prze­
c ież ow e Izb y  w ykazać  ezemś swoją, d zia ­
łalność. A  m ając zadanie „szerzen ia 1 kultu­
ry ’ *, zaczną w  czyn  w prow adzać to, co dr. 
Loren tz podaje jako  „śirodki rea lizacji za­
dań1’ . I  w  tym  memencie nastąpi ko liz ja  z 
czynnikam i loknlnpmi. T e  się zniechęcą, za­
przestaną pracy. W  rezu ltacie w ice  —  za­
m iast kulturę podnosić, Izby  kultury przy­
czynią, sic do je j upadku".

Włochy, a rewizja granic.
.R zym ski k o resp o n d en t „K u r je r a  W a r ­

s z a w s k ie g o "  tw ie rd z i, że  w  u rzęd o w ym  k o ­
m un ikacie  w łosk im  z 1 w iz y ty  G oem boesza  
n iem a m o w y  o  „ r e w iz j i  g ra n ic " .

„B rak  wzm ianki o rew izjon iżm ie w  urzę 
dowym  kom unikacie włoskim  —  piszą —  
jest ła tw y  do odgadnięcia. Rzym  nic może 
sobie w obecnej jo go  sytuacji pozw olić .na 
publiczne stw ierdzenie dążności do rew izjo- 
nizmu, skoro nadzieja porozum ienia z Fran­
c ją  jeszcze nie znikła, choć oddaliła się i:ie 
co. N ie  może tego  uczynić także ze w zg lę ­
du na spodziewane już od da w na, ■ a wciąż 
zaw odzące przystąpienie k ra jów  Malej Eti-

S zo ze g ś ły  opracow ał słynny Bieriot.
Paryż, w listopadzie. s isty1’, a Bank Dupouta i General .Motor już 

Znany franciidd  konstruktor lo tn iczy  Eu- się ..za in teresow ały '. Chodzi za ledw ie" o 1.00 
dw ik B ieriot ukończył właśnie sw ój k ilkutygu- m iljonów  franków, a przyjm ując dochód 230 
dn iow y pobyt w  Stanach Z je  5u. A. 1\. gd z io / r . od 1 kg. poczty i 5.000 Cr. od 1 pasażera,

roczne w p ływ y  przedsiębiors-'-wa w yrażą się c y ­
frą  170 mrtj. fr. Pon iew aż zas pewno am erykań­
skie konsorcjum ubezpieczeniowe godzi się przy 
jąć w szelk ie ryzyko  za oplata b% prmuji w

obradach „Miądzynar, 
interesując śię gh’vrnfi»

rn. in. w zią ł udział w 
Federacji L o tn ic ze j",
•»wawą

B U D O W Y  W Y S P  L O T N IC Z Y  Crt 
A T L A N T Y K U .

N A
pierwszym , a 2% w  każdym  następnym roku, 
szanso są- coraz lepsze. Oczyw iście rzecz pc- 

P ow róe iw szy  do swej pracowni p a rysk ie j,jw ied z ie  się, o ile stanie się sprawą, iniędz. na- 
w y ło źv ł pokrótce swót pogląd na ten problem , rodową. Chodzi m ianow icie o budowę

„ A » t e a j , c  ,  <0 nnrtr- C ZTE R E C H  T A K IC H  W Y S P  M IE D ZY

” 1  W „ p a  lotnic-za p le JcU j » i  t j lk o  E U R O PA  A  A M E R Y K A

dla filmu. Strona techniczna sprawy jest już i zorganizowanie odpowiednich stałych linij 
ca łkow icie wyjaśniona, a oto g o to w e  plany. m iędzynarodowych wraz z odpowiednim  zarzą- 

N asza  „w ysp a ’ 1 jest dwupiętrowa, czy  dwu dom i aparatem  technicznym, 
pokładowa. Pok ład  górny sam olotów  bodzie j Chodzi też o wzbudzenie przedsiębiorczości 
p latform ą o 467 mt. długości. a Dl rut. s z e r j- . wśród poszczególnych narodów, co pow iodło 
kości. P ok ład  dolny zaw ierać będzie pomiesz- się dotąd ty lk o  w  Am eryce. Już w  ciągu naj­
eżenia d la ludzi, w arsztaty, hangary, hale ma- bliższych 3 m iesięcy pojaw i się też na A tlan ty- 
szyn do w ytw arzan ia  elektryczności i t. p. ku pierwsza wyspa lotnicza, a w tedy  —  koń- 

Unosić sio będzie ta w yspa  na 24 eylindro- czy i n iezachw iany optym ista —  pow tórzy się 
wyoh stupach, każdy  o średnicy 7 mt. W ypeł- his t o r  a  kanału Suezkiego. Ludzie rzucą, się na 
nione pow ietrzem , trzym ać one tęd ą  całą kon- akcje „w ysp  lotn iczych " jak  ongiś na „kana- 
s tm kc ję  ponad wodą. Słupy te oddalone od s ie jo w e " ,  którycłr dzisiaj już na g ie łd z ie  nie nio­
bie o 38 mt.. zw iązane będą z sobą cieńs/emi żna się dokupić.
narami 'napełnionem i w odą ), a dzięki temu ca- j Pod  tym  względem  niemałe nadzieje budzi
lość przedstaw iać się będzie jak  coś zupełnie też rozpoczyna jąca się w dniu 16 listopada b. r. 
stałego. j w ystaw a lotnicza w  Paryżu. P c trw a  ona do 2

Dalsze szczegó ły  są tak ie : W ysp a  lo tn ic za . grudnia i zgrom adzi kw ia t dorobku lotn iczego 
będzie na 95 mt-. w ysoka, z czego 63 mt. znaj- w  świeoie.
dzie się pod wodą, a 32 mt. ponad zw ierc ia ­
dłem w ody. Cała konstrukcja w ażyć  będzie 
66.233 tonn, na stałe zakotw iczoną zostanie ty 1 
ko z jedn ego  boku, w obec czego zaw sze będzie 
sie m ogła obracać za w iatrem , H ydrop lany bę­
dą tam  zawsze m og ły  „w o d o w a ć ", gd y ż  po­
w ierzchnie m orza w  miarę potrzeby w yg ład zi 
albo o liw a  (w ed le  starej m etody), a lbo zgęsz- 
czone pow ietrze (n ow y  sposób;. N a w e t p rzy  fa li 
na 9 mt. „w y sp a " będzie ca łkow icie spokoj­

na.
*  *  *

A  strona druga te j sprawy, czy li koszt bu­
dow y i  utrzymania?

T akże  pod tym  w zględem  m istrz B leriost jest 
optym istą, Jego  projekt, ja k  zapewnił, pow ę­
drow ał już „z  biurka technika na biurko finan-

L. S.

O T W A R C IE  W Y S T A W Y  W  P A R Y Ż U .

P aryż  16. 11. fP A T ).  W  dniu dzisiejszym  
nastąpi w  Paryżu  otw arcie w ie lk ie j w ystaw y 
lotniczej, w  k tóre j w eźm ie udział 8  państw : 
Francja, An glja , Polska, W iochy, N iem cy, R o ­
sja sow iecka, C zechosłowacja i Stany Zjedn. 
Polska w ystaw ia m. in. aparat nyśliwski p. z. 
1 p. z  m otorem  Gnomę, k tóry  osiągnął szyb­
kość 416 km. na godz. na 4.800 metrach. P o ­
nadto k ilka sam olotów  turystycznych, m. in. 
R. W . D. 9 z m otorem  Skoda, na którym  kpt. 
Bajan zdobył nagrodę challenge’ową. W reszcie 
balon, k tóry  zdobył nagrodę o pnhar Benneta 

w  r. 1933 i 1934. W śród innych eksponatów 
zw raca uw agę hycliuplan sow iecki, k tó ry  brał 
udział w ocaleniu rozb itków  „Czeluskina11.

Zawoalowana masonerja.
Sprawa coraz bardziej rozpowszechniające) 

się, znanej i  w  Polsce (m. in. p rzy  poparciu 
„ I .  K . C . ’ 1 —  pnzyp. „G ł. N .“ )  zagadkow ej or­
gan izacji t. zw. K lubów  R o ta iy , znajduje ostat 
nio na leżyte  ośw ietlen ie .w  ogłoszonym  w  or 
gaiiic  K on federacji K a to lik ów  Francuskich 
(jen. Castelnau w  „L a  France Catholiąne ’1 Nr. 
421z 10 listopada 1934), artyku le znanego pu­
b licysty  francuskiego, w ystępu jącego  pod pse­
udonimem Yerax , b. marona.

Początkiem  K lubów  R ota ry  było  zebranie, 
jak ie w  sprawach handlowo-przem ysłowych 
zw ołał u siebie w  Chicago w  r. 1905 m iejsco­
w y  adwokat, mason Paul P. Harris. Zebranie 
to tak przypadło do smaku zgrom adzonym  g o ­
ściom. przeważnie masonom, że postanowili 
pow tarzać je  kolejno coraz u kogoś innego. 
Z  czasem koło zainteresowanych w  tych zebra­
niach znacznie pow iększy ło  się i powstała orga­
nizacja, przyjm ująca pozory  zrzeszenia o ce­
lach zaw odow ych . P r z y ję ty  na pierwszem  zebra 
niu system kolejności zebrań zadecydow ał o 
nazwie now ego zrzeszenia: R o ta ry  Club (rota- 
ry  —  obracający się jnk koło) oraz o symbolu 
jego : koło zębate.

Obecnie K luby R otary  tworzą m iędzynaro­

dową sieć w gam zaeyjn ą , liczącą około 150 ty  
sięcy członków, podzielonych na 75 okręgów  
według państw. Centrala organizacji znajduje 

się w  Chicago, sekretariat generalny d la Euro 
i.py. na k tórego czelo stoi dr. Potter, m ieści sio 
j  w Zurychu, '/-ubrania, ogólno klubów, t. zw. 
1 konwenty, odbywają się co roku i dzielą się na 
! narodowe, kontynentalne i m iędzynarodowe. 
[Ostatni konwent m iędzynarodow y odbył się w  

B oston ie-w  r : 1933.

Po  zbadaniu wszelk ich dostępnych źródeł 
autor artykułu, p. Y orax  tw ierdzi, że m iędzy 
klubami Rotary a masoneitją istn ie je  hezsprz.ecz

ne, tajne, lecz n iew ątp liw e porozumienie. W ska 
żuje na to zarówno fakt, że organizacja w e­
wnętrzna, nawet w  nazwach, żyw o  przypom ina 
organizację m asonerji anglosaskiej, jak  i to, że 
na czele R ota ry  klubów stoi m aron Raymond 
Haren z Kansas City.

W  b iu letyn ie W ie lk iego  Wschodu hiszpań­
skiego z 11 stycznia 192S r. umieszczono spra 
wozdanie z posiedzenia Rotary kluba w  Cara­
cas w  Yen ezueli w  dniu 15 sierpnia. 1.927 r., 
w  którom wziął udział reprezentant W ie lk ie j 
Loży , Yenezueli, R eyes Zuneta. Sprawozdanie 
to kończy s ię 'następu jącym  ustępem: ..My m a­
soni, m ieliśmy zaszczyt być określeni przez. Sza­
nownego kierownika tego klubu jako  <ta !> i'b ra  
ma rotarystów .. przyczem  stw ierdzono, żę  .mię­
dzy Lożam i a klubami R ota ry  istnieją zasadni­
cze punkty zb ieżne".

W e Francji, gdzie, według organu prasowe­
go te j organ izacji „ I .c  R otary*’, istnieję, łącz 
nie z A fryk ą  Północną 51 klubów z 2. tysiącam i 
członków, K luby R otary , jak  w Nr. 348. z g ru ­
dnia 1932 pisze wspom niany „L e  R o ta ry1’ , zale­
cają gorąco popisAunie t^z.w. „Com ltą Nptional 
des Loisir-s" 'narodow ego  kom itetu do spraw 
spędzania w olnego czasn) jako „dziedzinę-tpra- 
Cy najodpowiedniejszą dla rotarystów ". T ym ­
czasem na czele tego kom itetu stoją  sami m a­
soni, a urządzona przezeń im preza artystyczna 
w  dniu 20 kw ietn ia 1933 r. odbyła się w  sali 
w ie lk ie j L o ż y  w  Paryżu, przy pom ocy i współ­
udziale masonów.

W  sprawie udziału w klubach R otary  p ew ­
nych osób ze św iata kościelnego, na co chętnie 
w  obronie swej pow ołu ją się rotaryści, nadm ie­
nić wypada, że jaszcze w  r. 1929 św. K on gre­
gacja  Konsystorja lna na zapytanie, czy  kapłani 
kato liccy  m ogą należeć do R otary-K Iubów . w y  
dala orzeczenie negatyw ne, prymas Hiszpanii 
zaś, arcybiskup tol.edański, w  porozumieniu się 
z innymi biskupami, pisał w  tym  samym cza 
sio, że K luby R ota ry  „na leżą do te j ka łege r jł 
organ izacy j, do k tórych prawo kanoniczne za 
brania przystępu kato likom ” .

W reszcie zauważyć należy, że Harris, zało­
życ ie l K lubów  R ota ry . ośw iadczał w  swoim  
czasie: „p lan  nasz w yklucza praw ic ca łkow i­
cie Credo i o tw iera  w rota protestantom , ka to li­
kom, żydom , buddystom"... Inny zaś przyw ód­
ca rotarystów , Herman Don-s, pisał w  ..Tndepen- 
dance B ełge ’ 1 (9. 6 . 1927): „m oralność rotary­
stów nie zna narodowości ). relig ji i nie należy 
do żadnej 'partji; jest o n a 'za d z iw ia ją co  i--po 
stoicku neutralną**... (K A P ).

Od Wydawnietwa
Celem uregulowania nakładu  

prosimy o jak na|ryeM©fs?e ure­
gulowanie urenńmsratw

16-ta rocznica zaw ieszka broni
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tenty do systemu politycznego, k tóry  W ło ­
chy usiłują w  dolinie Dunaju utrwalić. Spo­
dziew ane przystąpien ie C zechosłowacji do 
tego systemu każe uciszać zapędy- rew izjon i­
styczne W ęgier*’.

A  w ię c  w ło s k i k om u n ik a t o ..pakcie  
| t r z e c h " m ilc zy  o lew iz jo n iźm io . N a tom ias t 
‘ je s t o n im  m ow a w  o fic ja ln y c h  g łosach  w ę ­
g iersk ich . W re s zc ie  —  w  konm -nikacie P . A . 

j T . . .  W est to  tro s zk ę  n iep o k o ją c e .' W ra ca m y  
d o  okresu  ta jn e j d yp lo m a c ji.

była obchodzona nader uroczyście w  Paryżu. N a  zdjęciu w idzim y w ie lką  paradę pod L o ­
kiem Trium falnym , gdz ie  m arszałek Petain  w łasnoręczn ie zapalił w ieczny ogień i:a grobie 
N ieznanego Żołnierza. W  uroczystości w zię ły  udział de legac je  ze w szystkich rodzajów

roni b

D z i ś  na ekranie teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.

m i
P IĘ K N IE J S Z A
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f R A S O U I T A
komtdja muzyczna wg. Franciszka LIIHARA. Reżyserii Karol* I.amaeza. W  głównych rolach 
asy ekranu i sceny w iedeńskiej: J A R M IL A  N 0 W O T N A  najsłynniejsza dziś primadonns ope­
ry wiedeńskiej. H A N S  B O L L M A N  popnlsrny tenor opery wiedeńskiej i włoskiej, or»z świet­
ni 2 komicy H A N S  M 0 S E R  f H A N S  R U H M A N . —  Wspaniała wystaw*, cudowne plenery 
południa, świetna, wesoła treść, przepiękna muzyk*, sceny pełne pikanterji i humoru — ślicz­
ny głos Jarmili Novotnej, orkiestra filharmoników wiedeńskich dyrygowana osobiście przez 
król* operetki Franciszka Lehara — oto walory tego filmu. — Dwie godziny gwarantowanej

zabawy. — To nie posada.
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Droianowski prezydentem Łodzi.

W  najbliższym  czasie zajść mają, duże zm ia 
fty na stanowiskach komisarycznych prezyden 
tów Łodzi i Lwowa. M ianowicie opuścić ma 
swój urząd konrsarz, rządowy m iasta Lodzi 
mż. W acław  Wojewódzki. N a  jego m iejsce ma 
być  przen iesiony obecny kom isaryczny p rezy­
dent, Lw ow a, D rojanowski, k tó ry  znalazł się 
ostatnio w  kon flikcie z w iększością rady p rz y ­
bocznej prezydenta m. Lwowa. W iększość ta 
z posłem Zdzisławem  Strońskim  na czele od­
m ówiła dokonania w yb orów  w iceprezydentów  
m iasta L r  owa, dopóki p. D rojanow sk i stoi na 
czele miasta. Specjalna, de legacja  legjon istów  
przyjechała  do W arszaw y, aby zażegnać ten 
p rzyk ry  kon flik t. Pon iew aż jednak nie znale­
ziono w y jścia  z sytuacji, przeto zdecydow ano 
przenieść p. D rojanow sldego do Łod zi, a na 
stanowisko komisarza miasta Lwowa powotać 
obecnego wiceprezydenta m. W arszaw y, Olpiń- 
skiego. Tnż. W acław  W o jew ód zk i upatrzony 

jest —  podobno —  na dyrektora kanalizacji i 
wodociągów  łódzkich.

Wyrok na żydowskich wywrotowców 
w Poznaniu.

.Sąd a p e la c y jn y  w  P o z n a n iu  po r o z p a ­
t r z e n iu  s p ra w y  32 w y ro stk ów  żydow sk ich  
z oko lic  K a lisza  i  S ie ra d za , o s k a rżo n yc h  o 
d z ia ła ln o ś ć  kom u n is tj, c zn ą  —  za tw ie rd z ił 
w y ro k  sąd u  o k ręgow ego  w  K a liszu  W  ten  
sp o só b  w s to su n k u  do p ię c iu  p ie rw s z y c h  
o s k a rżo n y c h  u t r z y m a ła  s ię  w  m o c y  k a ra  
po 5 la t  w ięz ien ia , w  s to su n k u  do p o zo s ta  
ły c h , od k ilk u  m iesięcy  do k ilk u  lat. N a  
p u b lik a c jo  w j r o k u  p r z y b y ło  d w ó c h  o s k a r ­
ż o n y c h  ż y d ó w . P o  r o z p r a w ie  w o ź n y  z  s a li 
w y n o s i ł  c a le  p a k u n k i b ib u ły  k o m u n is ty c z  
n e j, k tó r e  n a  r o z p r a w ie  b y ły  d o w o d e m  
d z ia ła ln o ś c i k o m u n is ty c z n e j o s k a rżo n y c h .

Aresztowania u r z ę d n ik ó w  Izby Skar­
bowe] w Łodzi.

1  polecenia w łada śledczych aresztowany 
■ostał d ługo letn i urzędnik urzędu ^karbowego 
opłat stem plowych Kazimierz Sztimlak. Aresz­

tow an ie to  nastąpiło naskutek ujawnionych tal 
szeistw dokumentów urzędowych. P oza tn n  
aresztow any został za nadużycia drugi urzęd­
nik w  U l w ydzia le  izby skarbowej w  Lod zi 
Maksymiljan Suwalski, k tó ry  rów n ież na sta­
nowisku urzędnika skarbow ego pozostaw ał od 
k ilku  lat.

Niezwykle samobójstwo zofnierza.

N a  p r z e d m ie ś c iu  B y d g o s z c zy , W ie lk ie  
B a r t o d z ie je  p o p e łn i] sam o bó jstw a  k a p ra l  
F ran c iszek  M ik o ła jczy k . Z a k o p a ł o n  p od  
z ie m ią  n a  g łę b o k o ś c i o k o ło  p ó ł m e t ra  n a ­
b ó j d y n a m ito w y . N a  m o k rą  z ie m ię  p o ło ż y ł  
w a r s tw ę  s ło m y  i  p o ło ż y w s z y  s ię  n a  n ie j  
s p o w o d o w a ł w y b u c h  d y n a m itu  N a  m ie j­
scu w y b u ch u  znalezione jedyn ie  o k rw a ­
w io n e  strzępy m u n d u ru  i zn iekształcone  
zw łok i.

Zuenwała ucieczka pięciu więźniów.

Z  w ię z ie n ia  w  T czew ie  z b ie g ło  p ię c iu  
g ro ź n y c h  w ła m y w a c z y :  St. Z ie g e r t ,  .T. D łu -  
g o s ie w ic z ,  St. M is zk e r , E d . Pe.pl m a k i i  M.' 
D łu go s ie iw icz . B a r d y c i  r o z b i l i  ś c ia n ę  w  
w ię z ie n iu ,  w y ia m a l l  k r a ty  o k ie n n e  n a  I. 
p ię t r z e  g m a c h u  i  p o  sp u s zc ze n iu  się, p r z e ­
sa d za li w y s o k i m u r, p o c z e m  k o r z y s ta ją c  z  
c ie m n o ś c i n o c n y ch  z o ie g l i ,  n ie  p o z o s ta w ia  
ją c  ś la d ó w . Z ie g e r t  s k a z a n y  zo s ta ł w  uh. 
s o b o tę  n a  2  i  p ó ł  ro k u  w ię z ie n ia  za  l ic z n e  
w ła m a n ia ,  p o p e łn io n e  na te r e n ie  w o ln e g o  
m ia s ta  G d a ń sk a . B ra c ia  D łu e o s ie w ic z e  
p r z e b y w a l i  w  ś le d z tw ie  za  w ie lk ie  w ła m a ­
n ie  do s k ła d u  k u p c a  K n a s ta  w  P e lp l in ie ,  
a M is z k e r  i  P e n l iń s k i  o d s ia d y w a li  k a rę  
w ię z ie n ia  z a  w ła m a n ie  do fa b r y k i  H e in  w  
T c z e w ie .  P o l ic ja  z a r z ą d z iła  p ośc ig .

Spółdzielnia żydowska oszukała 
100 tesięcy osób.

oza jk a  o»zustów  na czele z „d yrek torem 11 
Symche Wolbergiem  pod płaszczykiem  spół­
dzielni za łożyła  w  Grodnie „Tow. BanKowe“ . 
P o  paro letn ie j działalności k ilkutysięczna sieć 
agen tów  opanowała ca ły  kra j. wyłudzając za­
liczki i raty na... nieistniejące obligacje dola 
row e W reszc ie  prokuratura po łożyła  kres o- 
sziustwom. Aresztow an ie  „d y rek to rów ", likw i­
dacja, T ow .. rew iz je  dokonane wśród tys ięcy  
agentów , odb iły się na, wiosnę tego roku głoś- 
nem echem w całym  kraju. Obecnie nastaje 
okres spraw sąldowyeh. Narazić w  w ydzia le  cy  
w im ym  sądu okręgow ego , niebawem w  wv-- 
dzia le kannym. Blisko sto tysięcy oszukanych 
klientów oczekuje na wymiar sprawiedliwości.

Sprzedał żonę za 300 złotych.
V wsi Pałąk i P ierw sze, pod W ęgrow em r 

m iędzy 'w om a w łościanam i Andrzejewskim  i 
Rucińsk.m zoktala zaw arta  następująca o ry g i­
nalna umowa- Stanisław Andrzejew ski oó-to- 
puje swoją żonę K orne lę  dobrowolnie i na za­
wsze i nie będzie miał żadnej pretensji do niej

D a l e k i  W s c h ó d  n a d  R e n e m .
W  fałach Renu odbijają się w ieże i dachy 

wspaniałej i monumentalnej a rch itek tu ry  naro­
du niem ieckiego. Od czasów  K aro la  ATielkie- 
go  w ypow iada  się tu naród [w. kam iennych pom  
nikach. W szystk ie  uczucia, k tóro  wstrząsnęły 
umysłem i sercem N iem ca znalazły swe ucie­
leśnienie w nadrenskieb budowlach. - Jego losy  
i  d zie je przesuwaj* się przed naszemi oczyma, 
gd y  badawczo przyg lądam y się katedrom, w  
M oguncji i w  W orm acji, a szczególn iej w  In ­
gę,Iheun i w  Spirze, bo świadczą one o najbo­
leśniejszym  okresie dzie jów  N iem iec.

L ecz  w śród  tych pomników- niomnsz d iiw n ic j 
szego nad kołeg ja tę  św. Paw ła. W znosi się ona 
na miejscu gdzie ongiś stał zamek książąt Sa- 
lijskich. przodków- potężnych cesarzy niem iec­
kich Konrada Ii-g o  i Henryka TV-go. Budowa 
tej k o leg ja ty  zaczęła sio w- r. 1016. Zasługa to 
Burcharda I-go , biskupa w orm aekiego. Ten 
w ie lk i dym iitarz zdobiąc kościół, uczynił z nie­
go ośrodek sztuki, a nawet nauki. Z tego ok re­
su pozostały jeszcze okrągłe, w ieżo w e wczes­
nym  stylu romańskim podobne do „W illig es - 
-ttirme11 katedry  motgunckiej, Jakże. do tego 
okresu należącej. Ozdobny chór pochodzi z po­

czątku m - g o  wieku, a inne części budowl* 
z końca tegoż stulecia.

O-koto I". 1250 wdzierają się do dumnego i 
uroczystego stylu rom ańskiego tej wspanialej 
konstrukcji m otyw y architekton iczne uplasty 
czniające wspomnienia 7. w yp raw  krzyżow ych . 
Z jaw ia  się w y ry ty  na chórze okręt z p ie lg rzy ­
mami, na kolumnach i sklepieniach spotyka 
sie muszle, przypom inające w ybrzeża Akkonu, 
a tam, gdzie kam ieniarze w ykuw ali zw yk le  
swoje emblemata, w ita nas k rzyż  p ielgrzym a. 
W ieże Wydłużają się, nabierają smukłości mi­
naretu, a na ich szczytach b łyszczą fantastycz­
ne kopuły. Islam i jego  m eczety budzą się w  
naszej wyobraźni. Skąd ta obca nuta w har­
monijnej romańskiej całości tej chrześcijań ­
skiej św iątyn i? W  czasie swych w ypraw  do 
Z ieia i Świętej n iem ieccy k rzyżow cy  oczy m iel1 
otwarte na otacza jący ich św iat W schodu: wra 
oając do rodzinnego kraju u trw alili swe w zru­
szenia w  kamieniu pod naciskiem w izy jnych  
w-spomnień. Tern ty lko  się tłumaczy, żc wśród 
krajobrazu nadreńskiego wyrasta nagle kaw a­
łek Wschodu.

 OOO----------

Dziś i eodzbnnig w kinoteatrze dźwiękowym „  % W  1 7  “
Monumentalny areyfihn reżyserii Turzańskiego twórcy najwybitniejszych arcydzieł filmowych

Dramat wielkich w vd*rień . 
szlachetnego bohaterstwa, 
nikczemnej -drady, wznio 
słej miłości. W roi główn.

Albert Prejtan, i f f i s z j iw ,  t a l i a  Kowanko
konana zostafa przez wielką orkiestrę filharmoniczną, pięć najwybitniejszych chórów rosyi- 
skieb, oraz znakomitych solistów — Koszt filmu 10 tniljonów zło tych ! —  Dwa lata pracy. 
W  programie doskonałe dodatki dźwiękowe. Przedst. codz. o 5; 7, 9. W niedzielę o 3 poDoł.

2 On po ni/i 2 filmy razem Sjpi K ing*K c^ga i Zen .ta  Dr, Fu Mancbu. — W sobotę 
I Ul d lln l 0 li y  i ej i niedzielę o 12-tej w południe. —  Ceny miejsc 40 — 75 groszy.

i nie chce z nia mieszkać, i to z czystem su­
mieniem, z ręką na sercu, bez żadnych pogró­
żek, i dobrowolnie odstępuje ją na cale życic 
i traci do niej "wszystkie prawa męża i zobo­
w iązu je się już do niej nie wracać. W szystk ie 
powyższe, warunki potwierd-za--Stanisław- An­
drzejew sk i dwoma podpisami w obec dwóch 
św iadków  i wszystkie swoje p rana do K orneli 
An drze jew sk iej, ustępuje za umówioną cenę 
Janowi Kucińskiemu11.

Andrze jew ska zamieszkała wskutek tej li­
n iowy z  Rucińskim. ale było je j tam gorze j 
jak  u męża. Ruciński bił ją i m altretował, na­
rzekając, że za nią z a dróg o zapłacił. N ieszczę­
śliwa kobieta nie mogąc w ytrzym ać tak iego 
życia, zw róciła  się cło prokuratury p rzy  -sądzie 
okręgow ym  i opow iedzia ła  calu liistorję, doda­
jąc, ze mąż dostał za nią 3°0 zl.

Prokuratura nakazała dochodzenie.

Ukarana pogoń za sensacją.

W  zamordowaniu naczelnika- sądu w  T a r­
nobrzegu ś. p. K rzosa . Tem po Dnia11 w ietrzy ło  
sensację, podobną do zbrodni Gorgonowcj. P o ­
dobieństwo tych dwóch m orderstw  było tez 
w yra źn ie  podk ręcan e w tym dzienniku. —  
W  pierwszym  dniu po w ykryciu  m orderstwa 
„T em p o 11 zm yśliło  pogłoskę o aresztowaniu żo 
ny ś. p. K rzosa, a również już po w ykryciu  
w łaściw ego m ordercy, którym  okazał się. ćf. j 
Czec-hura. doniosło o  ponownem aresztowaniu 
K rzosow ej. Tym czasem  żona ś. p. K rzosa  wo- 
gó le  nie była aresztowaną i co w ięcej —  prze­
ciw  niej śledztwa nie prowadzono, insynuacje 
zaś „T em pa  Dnia11 zostały sprostowane przez 
prokuratora sądu okręgow ego w  K rakow ie  
wyjaśnieniem , które rozw iewa nadziejo „T e m ­
pa Dnia11:

„N iep raw dą jest. — 'c zy tam y  w tein spro­
stowaniu —  jakoby  żona ś. p. K rzosa ponow ­
nie została aresztowaną', natom iast prawdą jest, 
że nakazu aresztowania K ing i K rzosow pj. żo­
ny  zam ordowanego nigdy nie wydawano, ani 
też przeciw1 n iej śledztwa nie prow adzono1'.

Z PHD L W O W A  PIE SZO  DO W IL N A  W e 
czw artek  po całom iesięozne. podróży przybył 
do W iln a  mieszkaniec pow. Gródek Jag ie lloń ­
ski 65-letni P io tr  Dudek, rolnik w laściciel ka ­
w ałka gruntu. Dudek odbył c-ilą drogę pies'.o 
; zaraz po przybyciu  do miasta odraza udał się 
do Ostrej Bram y, gdzie  prosi! Matkę Boską o 
przyjęcie jego  o fia ry / ja k o  ślubu uczynionego 
jeszcze przed la ty , że przy p ierw szej okazji 
uda się do W ilna, żeby  dostąpić szczęściu, po 
modlenia się prze cl Cudowi yni Obrazem.

P R Z Y M U S O W E  Ł A D O W A N IE  L O T N I  
K ó  W  A N G IE L S K IC H . T u r y s ty c z n y  s a m o ­
lo t  a n g ie ls k i, p o w r a c a ją c y  z R o s j i  s o w ie c ­
k ie j .  sk u tk iem  s iln e g o  w ia tu  zm u szo n y  
b y ł  lą d o w a ć  koło  w s i G rzy w k i w  pob liżu  
K ozłow szczvzny . P i lo t  H . D cw roh i. i je g o  
zo n a  M ary  w y s z l i  na s zczęśc ia  b ez  s z w a n ­
ku . W  s a m o lo c ie  uszkodzone zostało le k ­
ko podwozie.

U C IE K Ł  Z  R O S J I W  P A C E  Z  K A W I O ­
R E M  Z e  S to lp c ó w  d on oszą , ,ż  p o d cza s  w y  
ła-clowj w a n ia  s k r z y ń  z to w a ra m i s o w ie c - j

k ie m i w  R to lp cach . w  je d n e j ze  s k rzy ń  za  
m ia s t  k a w io ru  sou ie c k ie g o  zn a le z io n o  u - 
k ry te g o  15-letniego A leksego  M itłe ja , po­
chodzącego ze Sm oleńska. W  ja k i sposób  
M if.le j d o s ta ł s ię  d o  s k rz y n i z k a w io r e m  
p o zo s ta je  za g a d k ą , g d y ż  n a  r a z ie  c h ło p ca  
n ie  m o żn a  zb ad ać , pon iew a-z jest bardzo  
w y cze rp an y  podróżą.

X  c «zie&w śrmiaia.
Nagroda Nnbla w działa chemii 

na rok 1934.
N agrod a  N ob la  w dziale ełiemjj za rok 

1934 została przj'znana uczonemu am erykan 
skiemu Lewisowi U rey, prowadzącemu od dłuż 
szego czasu badania nad izotopami wodoru i 
problemem tak zwanej „ciężkiej w o d y

Przelot amerykańskiej eskadry 
powietrznej nad Pacyfikiem,

W  ciągi" bieżącego miesiąca eska dw  w  odka o- 
p łatow eów am erykańskich odbędzie lot z San 
Francisco do Filipin. Trasa prowadzi przez w y ­
spy Haw ajsk ie '3.200 km .) w yspę Guam (naj­
w iększa z wysp Ma-i-jańskieh —  4.SOO km .) i 
Maniile (1.600 km .), fe le ru  lotu będzie „utwo­
rzenie mostu powietrznego ponad Oceanem Spo 
kcjjnynrt. W  razie niepowodzenia, londyńskiej 
konferencji morskiej rząd am erykański zam ie­
rza stw orzyć bazy  m orskie na wyspach Guam, 
W ake i M idw ay. Budowa tych baz, będzie od­
powiedzią na forty fikn w an ic  przez Japonię 
wysp Mandatowych, co zrobione zostało pod 
pozorem budowania cukrowni,

Nowy wypadek porwania dziecka 
w Ameryce.

Am erykańska opiuja- publiczna została za­
alarm owana nowym  w ypadkiem  porwania, dzie­
cka. k tóry  żyw o przypom ina porwanie dziecka 
Lind-berga. AV dniu 10 b. m. w  miejscowość 
N ashrille  w  Tennessee gangsterzy uorowadzdi 
6-leti:ią Annę Disterhurst. za uwolnienie któ 
rej zażądali okupu w  wysokości 175.000 dola­
rów . Następnie gan gsterzy  przekonawszy sio, 
że-uodziec dziecka sa ludźm i niczainożnerm 
zm niejszyli okup do o.oOU aoiarów. Jednakże 
po zapłaceniu tej sumy dziecko nie zostało 
zwrócone rodzicom . W e  czw artek  w  ogrodzie 
pewnego sanatorjum w  N'aslivi!.le znaleziono 
zwłoki Anny Distelhurst, Czaszka dziecka by 
la rozbita uderzeniem młotka.

Rtwolwerj z Janka Pusta.

P ra s a  b ia ło g ro d zk a - p o d a je  s p ra w o z d a n ia  
7. p ro c e s u  Sz ljak a  i W ntuca , o s k a rżo n y c h  
o w s p ó łd z ia ła n ie  z  p r z e b y w a ją c y m i z a g r a ­
n ic ą  te r o r y s ta m i. P ro c e s  ten  to c z y  s ię  
p rz ed  sądem  p ie rw s z e j in s ta n c ji w  W a r a #  
d yn ie . O s k a rżo n y  Szijak  zeznał, i i  o trzy ­
m ał od te ro iystów  rew o lw e ry , które n a ­
stępnie teroryści, należący do o rgan izac ji  
U stasza  p rzew ieź li z J anka  P u s ta  na W ę -  
grzocłi do D zelekovac w  J u gos ław ii —

h a 3  a • i ę ii u ©
W D R G 8 E R J I  im. S W T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  « « • ;
m.rdł*, Lr**iy, perfamy, w e iy  k o lo iłk i*
kogidetyki, ęąhki, j i l  j s t i r . j  toaletę wa 

zioła, chemikalja i t. 4 .
TOWAR V  W m K IM  W r*O RZX , 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceay aiakia*a- a 'akie.

O sk a rżon y  o ś w ia d c z y ł ,  iż  p r z y w ó d c y  o r g a ­
n iz a c ji P a v e l ic z  i P e r c z e c z  p rze b y w a li  
w ów czas w  Jan k a  Pu sta , p r z y g o to w u ją c  
z a m a c h y  i  r o z ru c h y  w  J u g o s ła w ji

Japonia liczy 63 miljonów ludności.
Z T o k jo  donoszą, że ludność Japonji w  

ciągu roku 1933 wzrosła o 956 t.vs. W  obecnej 
chyyjii ludność Japonji t itn os i przeszło 68 mi-.' 
ljonów . 34 m iasta liczą luiżde pow yże j 100 tys- 
m ieszkaiieów. W miasta-ch ty rli mies-żka blisko 
17 miljn. ludzi, czy li 24 i pól procent ludności 
Japonji. (Obliczenia te dotyczą, ty ln o  oamej 
Japonji. a w ięc b iz  K ore i. Sa-chalinti j T  or- 
mozy. W raz z temi terytorjam i liczba ludności 
przekracza 90 m iljonów. Uw. red.).

Japonja popiera wyiwórcżość krajową
Z a rz ą d  m ia s ta  J o k o h a m y  o r g a n iz u je  nę 

c za s ie  od  26 m a rc a  do 24 m a ja  r o k u  przy-» 
s z łe g o  w ie lk ą  a ty s ta w ę  w y tw o r c z ś c i  lapon^ 
s k ie j.  \ V > s taw a  m ie ś c ić  s ię  b ę d z ie  n a  t e r ^  
n ie  p a ih u  J a m a s h ita ; z a jm ie  on a  pi-ze^ 
s tr zeń  13 ha. W y s ta w a  u r z ą d z o n a  będzie, 
na p a m ią tk ę  o d b u d o w y  J o k o n a m y  p o  s t r ^  
szn em  tr z ę s ie n iu  z ie m i, ja k ie  n a w ie d z iło , 
m ia s to  to  w  r o k u  1923. O b e jm ie  on a  n a s tę ­
p u ją c e  d z ia ły :  1 ) w y r o b y  p r z e m y s łu  rh ę - 
m ic z n e g o , 2 ) p r z e m y s ł  m e c h a n ic z n y  i  e leJ  
k tr o te c h n ic z n y ,  3) g o s p o d a rs tw o  r o ln e , le-| 
śne i  w o d n e , 41 p a te n ty  i w y n a la z k i ,  s f  
s z tu k a  i  nauka., 6 ) p r z e m y s ł  m o rsk i,  lo tn i­
c z y  i  u r z ą d z e n ia  p o r to w e , 7) Komunikacja ’ 
h ig je n a  i  p ro p a g a n d a  za g ra n ic z n a , 8 ) h i- ' 
s to r ja  o d b u d o w y  J o k o h a m y . K o s z t  urzą-J 
d ze n ia  w y s ta w y  o b b e z o n y  zo s ta ł n a  1  m i-j 
l jo n  y en . C h a r a k te r y s ty c z n y m  je s t  ia k t ,  ż e  
organ izato rzy  nie p rzew id z ie li uuzłaiti 
f irm  za g ran icu iy ch  w  w y staw ie .

O g ó ln y m  c e lem  w y s ta iv y  je s t  p r z e d s ta ­
w ie n ie  r o z w o ju  i s tan u  o b e c n e g o  k r a jo w e  
g o  p r z e m y s łu  ja p oń sk iego .

Aresztowania szpiegów w Pradze.
Pod  zarzutem szpiegostwa aresztowano wl 

Pradze adwokata wiedeńskiego Katza oraz je ­
go  żonę, kilku em igrantów  niem ieckich i k il­
ku funkcjonarjuszy kom unistycznych. W  miesi 
kaniu Katza, znaleziono m aterja ł obciąża jący 
W  związku z tą a ferą  w ydalono k ilku  e nr gran­
tów niem ieckich.

S M U T N Y  K O N IFC .
W  nędzy zm arła w  W iedn iu  gw iazda  ope­

retki Ludwika Robinson. B y ła  ona p rzy ja ­
ciółką w ie lk iego  księcia Ottona, o jca  cesarza 
K aro la . P o  śmierci w . ks ięcia  cesarz ^ a n c i,  
szek Joze f darował je j sujnę przeszło 200 ty. 
sięcy guldenów. Lu dw ika  Robinson pieniądzó 
te w krótce jednak przegrała a  ostatnie la ta  je j 
życ ia  up łynęły w  nędzy.

--------ooooo—  -----

Absolw en t gim nazjum  w  N iem czed i riszale, 
zn ie od  stosownej k lauzu li na św iadectw ie io jz  
lza lości, iż  nadaje się do studjów un iw ersytet  
kich, prtzyjęcie do szkoły akadem ickiej uzyskać 
m oże tylko pod wairunkiem odbycia „roKtt o ia  
cjrt, co w  zasadzie je s t równoznaczne z uzyska 
niem ca łkow ite j zap raw y w o jskow ej.

M ilitaryzacji p od lega  także studentka nń 
miecka-. O głoszony m ianow icie św ieże „D len *i 
plan* dla akadem ików  zaw iera  zobowiązani/ 
Studjujących dziew cząt do udziału w  „Franen  
d ienst'1. Ta  „służba kob ieca 11 p o lega  za? na ód 
byciu w  ciągu pierwszych 6  sem estrów trzeć* 
odrębnych kursów a m ianow icie: ochrony fŁ ,  
zowej, pielęgn iarstw a w  zakresie pierwszej p® 
m ocy i służby łączności.

Program  ten przew idu je tak^e cwentuaJ 
ność uzyskania stanow iska zaw odow ej pracoW 
n icy  w o jskow ej w  t.yohże działach. W  te j chwil 
li  liczbę takich w  pełni kwalifikowanych ' „pwu 
cow n k ’1 podają na 500 osób.

Prosimy P T, Aboneniów 
o naasyłanie prenumeraty »

11 s ł  8I€§ ■
Równocześnie zwraermy tła 

do wtzystklieh aoenent »w aa- 
legających z prennmaratą z ąo- 
rącem wezwaniem aby zechoieli 
niezwłocznie załegloiei Tyrów- 
nać.
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piątku dnia 16 listopada w  kino te a trze  „ A P Q L L 0 “
Mszystko, po żyje będzie pękało ze śmiechu! — Najprzedniejsza uczta dowcipu i wesołej p io­
senki! — Jak Polska Polską — Nie stworzono jeszcze n nas takiego arcydzieła filmowego

świetna arcydowcipn* komed- 
dja. obfitująca w przezabawne 
eoizody i pomysłowe sytuacje, 
nie majace sobie równych pod 
względem humoru, uroku i wer- 

«* w y ! — Bajeczne p rz y g o d y 'P i­
kantne pui pro quo! Awanturnicze komplikacje! W  głównych rolach — najznakomitszy ko­
mik polski Ł a p s k  K r u k o w s k i  oraz; M n r ja  O o r c c y ń s k a  — T o ia  M a n k io w ic z ó w ita  
Micha* Znicz -  K. S ła ras iń sk i — K. T «m  — *. J srszsy  W. B is^ań sk ! j jBBi Reży. 
ser M ICHAŁ W AS/hŃSK1 Muzyka: Jerzy7 Peierburski. — Kto nie widział Lopka Krukow­

skiego w tej komedii —  ten nie śmiał się jeszcze w  życiu prawdziwie,

sobota dnia 17 lisiopada 1984 o godzinie 3-ciej popoł. W niedzielę dnia 18 paź­
dziernika 1984 o godz. lit i 19 -tej — Ceny miejsc od 50 groszy.

n ić  tre ść  l is tu  i  w s k a za ć  p r z e z  k o g o  i g d z ie  
lis t  b> l p is a n y , k a p ita n  d o r ę c z a ł  m u  l is t  i 
■an ierał s ię  do  n a s tęp n eg o .

N a tu r a ln ie  n ie  o b y ło  s ię  p r z y te m  bo z j 
w e s o ły c h  u w a g  i  ż a r tó w  t łu m u  p a s a że ró w ,

zonty, w p row ad zi go w  św iat praetyd, kjióre-
mi może w zbogac ić  sw oje  ź y d e  i  rozjaśnić 
swó j ..szary dzień“ . N ie  mniejszą, a  m oże i 'p o ­
ważniejszą ro lę  odgryw a  książka w  życiu  dzie­
cka um iejętnie dobrana i  podsunięta p rzez ro ­
dziców. D zięk i bow iem  dodatn iej lekturze, g im ­
nastykuje sie n ie ty lko  um ysł dziecka, aile ro z­
w ija  sie również je go  charakter.

Programy stasuj radjowyeh.
N iedzie la , 18 listopada 1934. * 

K raków , (304.3) G.: 9.00 A u d yc ja  poranna 
z W arszaw y; 9.50 Zapow iedź program u ze L w o  
w a : 10.10 P ły ty ;  10.30 Transm isja nabożeństwa 
z W arszaw y; 12.00 H ejnał z  w ieży  M arjack iej; 
12,03 Transm isja z W arszaw y; 12.05 „10  m i­
nut o teatrze11; 12.15 Transm isja z W arszaw y;
14.00 P ły ty ; 13.00 Pogadanka d la  ro ln ików : 
..Racjonalne żyw ien ie warunkiem racjonalnej 
h odow li'1; 13.25 Z cyklu  ...Gawędy Podhalan 
skie1’ p. t, „Jak  Sabała Skalne Podhale od 
smoka w yb aw ił11; 15.35 P ły ty ; 15.45 „Z  zim o­
wych zajęć roln ika1’ ; 10.00— 19.45 Transm isje z

s łu c h a ją c y c h  c z y ta n ia  l is tó w  i u b a w io - . W arszaw y i Poznania ; 19.45 P rogram  na dzień
’ nast.; 19.30— 22.15 Transm isje z W a rszaw y  i  
Lw ow a ; 22.43 K on cert rek lam ow y; 23.00—
24.00 Transm isja z W arszaw y.

Etyka i religia.
K lasyczn e, a tak dzisiaj aktualne zagadnie­

nie stosunku „E ty k i do re lig ji ''1 znalazło grun­
tow ne i  bystre oświetlenie w  w yk ładz ie  O. J. 
Urbana T . J. w  cyklu w yk ładów  naukowo-reli- 
g ijn ych  w  Domu K a to lick im  w  K ra k o w ie  w  
dniu 44 hm. Z  w ielu  stron dom agają się oder­
w an ia  etyk i od re lig ji, a  zw łaszcza na terenie 
szkoln ictw a i  zastąpien ia je j etyką n ieza leż­
ną, świecką. P rzec iw  etyce  re lig ijn e j wysuwane 
są g łów n ie  cztery  zarzu ty

P ierw szy  zarzut w ysuw any jest rzekom o w 
obron ie samej e tyk i. E tyka  pow inna sprzyjać 
łączeniu  się łudzi. Tym czasem  e tyk a  relig ijna 
n ie  jest jedna, ale jest w ieloraka, da je  sprze­
czne ośw ietlen ia zależn ie od natury różnych 
eystem ów  relig ijnych . Trzeba ją  zatem  zastą- 
p ić jednolitą, etyką, dla wszystk ich  jednaką 
w  państw ie, coś jak  nauka, prawo. Drugi za­
rzut to n iebezpieczeństwo w iązan ia  e tyk i z re- 
lig jam i przedstaw ianem i przez kościoły, k tó ­
rych au torytet wśród w zrasta jącego  indyferen 
tyznur słabnie. Z ich upadkiem  i e tyk a  zatra­
ca swą wartość. T rzeba  ją  zatem  emancypo- 
w ać od re lig ji. Inny zarzut w ysu w an y jest w 
Im ię autonomii woli, p raw a samostanowienia 
na podstaw ie w łasnych przekonań, w łasnego 
rozumu. Etyka. re lig ijna , jako oparta na jak ie jś  
w o lj B ożej, domaga się ślepego posłuszeństwa 
dla nieuzasadnionych rozkazów . Ostatni zarzut 
pod adresem e tyk i re lig ijn e j to zarzut wstecz- 
n ictw a. E tyk a  taka  nie nadaje się d la now o­
czesnego człow ieka  czynu, bo g łos i p raw dzi­
w ą  rzeczyw istość w  niebie, u czy  cierpliwości, 
pokory, pogardy  ziemi.

N a  p ierw szy  zarzut odpow iedź łatw a. Jaka 
to ma być  etyka , k tóraby  posiadając znam io­
na praw dziw ości m og ła  god zić  wszystk ich? 
C zy  ta  e tyk a  nie b y łaby  ty lk o  tw orem  narzu­
conym , w b rew  zasadom wolności, w szystk im ? 
Jak  ta  e tyk a  św iecka w yg lą da ła by?  Bo n ie ma 
jednej e tyk i w  filo zo fji, a le  jest ich cale mnó­
stwo. K tó r y  system  p rzy jąć?  G odzą się prze- 
Iciw n icy e tyk i rek ty lk o  na d w ie  rzeczy, by  
e ty k i n ie op ierać na re lig ji, i by w  etyce św ie­
ck ie j nic nie m ów ić o Bogu. A le  na ezem oprzeć 
obow iązek  m iłości b liźn iego?  C zy  na im pera­
tyw ie  ka tegoryczn ym  K an ta , „m ic ie 11 p ro le ­
tariatu  czy  a rystok ra tyczn ej etyce N ietzsche­
go , czy  na e tyce  państwa to ta lnego. Pozatem  
.nie należy w yo lb rzym iać  zarzutu, że e tyka  rek 
p ływ a jące  z za łożeń  samej rozum ow ej natury 
rozdzie la, bo e tyk i re lig ijn e  m ają pewne w spól­
ne zasadnicze p raw dy i św iatopogląd teistyez- 
ny. Lu dzi się też e tyk a  św iecka, jeś li indyfe- 
ren tyzm  re lig ijn y  i m oralny chce le c zyć  e ty ­
ką bez obow iązków  i sankcji, odwołu jąc się 
do rozumu. N ie  zdołano jeszcze s tw orzyć  po­
dobnego systemu, k tó ry b y  w ytrzym a ł próbę 
życia.

Zarzut trze-ci heteronom jii e tyk i re lig ijn e j, 
w ysuw an y zw łaszcza od  K an ta  jes t zarzutem 
ignorancji. E tyk a  re lig ijn a  to  nie przep isy do­
w oln ie skonstruowane w ed ług kapTysu Boga. 
W ed łu g  te c lo g ji k a to lick ie j idącej za św. T o ­
maszem z Akw in u  istn ie je  p raw o m oralne B o­
że  pozy tyw n e i p ra w o  m oralne naturalne, w y- 
człow ieka. T a k  np. z dekalogu  ty lk o  I I I  p rzy ­
kazanie jest prawem  pozytyw nem , 9 pozosta­
łych  są prawem  naturalnem. Są w ięc  czyn y  
ludzkie z natury z le  i  dobre. N ie  jest w ięc  e ty ­
k a  re lig ijn a  zbiorem  nieuzasadnionych naka­
zów. bo buduje na rozumie.

M-oże się w ięc i ona nazwać autonom icz­
ną. T a k  samo p raw a  obow iązku i sankcji, 
zw iązane są z naturą człow ieka. „A g e re  sequi- 
tur esse11, jak  m ów ili scholastycy. Szczęśli­
w ość jest uwieńczeniem  cnoty, jak  zdrow ie

Stu dwu Smithów na jsrinym parowcu

Ja-k w  N ie m c z e c h  S c h m id t  i M ii l le r  na 
le ż ą  do  n a z w is k  n a jp o s p o lits z y c h  ta k  sam o  
w  k ra ja c h  a n g lo s a s k ic h  z n a jd u je  s ię  b e z  
l ik u  z w ła s z c z a -S m ith ó w .  N ie  d z iw  za tem , 
że  n a  w ie lk im  p a r o w c u  o c e a n o w y m , w io ­
z ą c y m  n ie d a w n o  l. iu u  p a s a ż e r ó w  z  A n g l j i  
i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  do  A m e r y k i  P o ­
łu d n io w e j,  z n a la z ło  s ię  a ż  102 S m ith ó w , a 
w śró d  n ich  26 noszących  jedn o  i  to sam o  
pospo lite  im ię  W il lia m a .

G d y  p a r o w ie c  z a w in ą ł  do R io  de J an e­
iro , o c z e k iw a ły  g o  ta m  ju ż  c a le  w o r k i  p o ­
c z ty  d la  p a s a ż e ró w . O c zy w iś c ie ,  n ie  b ra ­
k ło  ta k ż e  l is tó w , a  n a w e t  p r z e s y łe k  p ie ­
n ię ż n y c h  d la  o w y c h  102 S m ith ó w . U p o ra ­
n o  s ię je d n a k  z n ie m i ja k o  ta k o , d o p ó k i 
n ie  p r z y s z ła  k o le j n a  W i l l ia m ó w ,  n a  k o p e r  
ta ch  b o w ie m  i  p r z e k a z a c h  p ie n ię ż n y c h  
z n a jd o w a ło  s ię  t y lk o  im ię  i  n a z w is k o  a d re  
sa ta , o r a z  n a z w a  p a ro w c a , k tó r y m  p łyn ą ł. 
N ie  sp osób  w ię c  b y ło  r o z s t r z y g n ą ć ,  d la  któ  
rego  z W il l ia m ó w  Sm ith ów  d an y  list lu b  
p rzekaz  b y l przeznaczony.

D łu g o  g ło w io n o  s ię  n a d  tem . W r e s z c ie  
k a p ita n  p a r o w c a  w p a d ł n a  p o m y s ł  s z c zę ­
ś l iw y .  O to , z a  zgodą, w s z y s tk ic h  26 W i l ­
l ia m ó w , o tw ie r a ł  k o le jn o  l is ty  d la  n ich  
p rz e z n a c za n e  i  o d c zy ty w a ł g łośno  z każde  
go jedn o  la b  d w a  zdan ia  charak terystycz ­
ne  o raz podp is. G d y  zaś  k tó r y  z  W i l l i a ­
m ó w  zd o ła ł  m n ie j  w ię c e j t r a fn ie  u zu p e l-

skutkiem  liig jeny, podobn ie 5 kara, w ieczna 
jest konsekwencją odwracania się życ ia  od 
praw  rozum nej natury człow ieka.

A  w reszcie ostatni zarzut: E tyk a  relig ijna  
swą m aterjalną treścią nie odpow iada wispól- 
czesnym  potrzebom  człow ieka, —  jest n iepo­
rozumieniem. Zapewne e tyka  ka to licka  jako 
spirytualistyczna n igdy  nie będzie ho łdow ała  
m ateria lizm ow i, każda jednak e tyka  uznaje 
w yższe, duchowe dobra i  ich p rym at nad c zy ­
sto m aterjalnem i. Z drugiej jednak strony e ty ­
k a  kato licka  g łos i zdrow y pogląld na naturę 
człow ieka, ciało ma w  w ielk im  poszanowaniu, 
a obow iązek  p racy  we w szystk ich  dziedzinach 
uw aża za  zasadniczy. Są w praw dzie w7 e tyce 
ka to lick ie j jak b y  dwa stopnie; etyk i d la ..du­
szy zam kniętej11 (B ergson), staw ia jącej m ini­
mum zasad i obow iązków  potrzebnych d la  zba­
w ienia i e tyk i ..duszy o tw arte j11 rw ące j się do 
n ieograniczonej sw obody w służeniu i miłość,: 
B oga  i bliż.niego. T a  zaś m iłość, zasadnicza w  
etyce k a to lick ie j znaczyła  się poprzez w szyst­
kie w iek i, tworzen iem  się coraz doskonalszej 
ku ltury chrześcijańskiej. J. S.

n ych  n ie z w y k ły m  p o m y s łe m  k a p ita n a .

K O P A L N IA  B A Z A L T U  W  J A N O W E J  DO ­
L IN IE . Pośród reportaży  radjowyc.il, zaznaja­
m iających słuchaczów z najrćżnorodnicjszcm i 
dziedzinam i p racy  w  Polsce znajdą słuchacze 
w  dniu 17 listopada (sobota) o godz. 18.45 
reportaż dr. St. Baca, k tóry  opow ie im o ka ­
m ieniołomach, o im ponującej pracy górn iczej 
1 w ciąga jące j olbrzym im  rozmachem i wysiłk iem  
rzadko spotykanym  w  dzisiejszych k ryzyso­
w ych  czasach. P ra ca  w  kam ieniołom ach daje 
w  w yścigu  pracy  potężne w yn ik i. Tam , gdzie 
przed kilku la ty  szumiał las, dziś 1700 łam a­
czy  zm aga się z tw ardą  skałą i ładuje codzien­
nie na w agon y  1400 ton baza ltow ego m.ate- 
rjału.

„U Ś M IE C H  L W O W A "  —  S ŁU C H O W IS K O  
D L A  D Z IE C I. K orn e l M akuszyński żyw i g łę ­
boki sentym ent d la Lw ow a . G dy pow stał za ­
miar opracow ania dla R a d ja  jednego z je go  
u tw orów  i nadania go  w  form ie słuchow iska 
dla dzieci p. t. „Uśm iech L w o w a 11, znakom ity 
pisarz w yra z ił życzen ie, b y  słuchowisko o L w o  
w ie  rea lizow ane było  przez Lwowska, rozg łoś­
nię. T o  też ze L w o w a  usłyszą m łodzi słucha­
cze o dziwnych przygodach  w arszaw skiego 
dziecka M ichasia —  sieroty, k tó ry  w ezw an y  ta­
jem niczym  listem  pow ędrow ał w  św iat i zna­
lazł w e  L w o w ie  opiekuna i pokochał serdecz­
nie to m iasto. Słuchowisko to  opracowane przez 
M. St.erbównę, reżyserow ane przez A dę A rtz t, 
nadane zostanie w  sobotę, dtńa 17 bm. o godz. 
16.30.

W A R S Z T A T  TŁ Ó M A C Z A . Znany tlóm aoz i 
p isarz W . R ogow ie z  zab ierze głos p rzed  mi­
krofonem  warszawskim  w  dn. 17 listopada o 
godz. 21.45 w  fe ljeton ie  pt. „W a rszta t tlóma- 
cza11, w  k tórym  zaznajom i słuchaczów z tru­
dnościam i, jak ie  napotyka pisairz p rzy  tłóma- 
cze»iaeh , chcąc zachować indyw idualność o ry ­
ginału —  jego  styl, ję zyk  i nastrój.

P O W IE D Z  M l CO C Z Y T A S Z ?  O dczyt p. W i­
k tora  Pop ław sk iego nadany w  sobotę dnia 17 
listopada o godz. 17.50 w  cyklu  „D om  i ro ­
dzina11, zainteresuje słuchaczów pogadanką o 
niezbędnej w  życiu  człow ieka  kulturalnego, nie 
stety często lekcew ażonej —  książce. K siążka  
w  życ-iu człow ieka  spracowanego, zgnębionego 
codziem iem i k łopotam i o tw iera  dalekie hory-

aa

Lw ów , '377.4 m.) G.: 9.55 Zapow iedź pro­
gramu w  w yk . „W eso łe j T ró jk i’1; 14.45 K on ­
cert kanarków  lw ow sk iego  chowu; 15.45 Skrzyń 
ka leśna; 21.00 „N a  w esołej lw ow sk ie j fa li11; 
21.40 Lw ow sk ie  w iadom ości sportowe.

W arszaw a, (1343) G.: 9.00 Sygnał czasu i 
pieśń „K ie d y  ranne w sta ją  zorze11; 9.07 G im ­
nastyka. 9.05, 9.23, 9.40 M uzyka poranaa z p ły t 
9.07 G im nastyka; 9.22 Dziennik poranny; 9.45 
Chwilka pań domu; 9.50 Zapow ieź programu:
10.30 N abożeństw o z kość. św. K rzyża ; 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 H ejnał z K rakow a; 12.03 
W iadom ości m eteoro logiczne; 12.05 P rzeg ląd  
teatralny. 12.15 i 13.15 Poranek m uzyczny;

W  p rzerw ie oko ło  god zin y  13.00 F et je ton: 
..Przez lądy i m orza1’ ; 14.00 P ły ty ; 15.00 Poga^ 
danika roln icza z K rakow a ; 15.15 P ły ty ;  15.25 
..Przegląd ryn ków  produktów  ro ln ych ", 15.35 
P ły ty ;  15.45 ..Jak to b yw a  w  zim ie na kom i­
n ie11; 16.00 ..Srebrna m apa’1; 16.20 R ecita l śpie­
w aczy ; 16.45 ..Łam igłów k i’ '; 17.00 Muzyka- do , 
tańca; 17.50 ..Książka o W iln ie1’ ; 18.00 T ea tr  
W yobraźn i: ..W ieczór humoresek11; 13 45 Życie  
m łodzieży; 19.00 M uzyka lekka; 19.45 Program  
na dzień następny; 19.50 Feljeton  aktualny;
20.00 K on cert m uzyki ło tew sk ie j; 20.45 Dzien­
nik w ieczorny; 20.55 Jak  pracujem y w  Polsce;
21.00 N a  w eso łe j lw ow sk ie j fa li; 21.4.0 W ia d o ­
mości sportowe ze w kszystk ich  rozgłośni P. R  ;
21.30 Skrzynka pocztow a techniczna; 2 2 .10  T r. 
z Budapesztu I I  części Koncertu  Europejsk iego; 
22.45 K on cert rek lam ow y; 23.00 W iadom . me­

teoro logiczne; 23.03 M uzyka taneczna.
K a tow ice  ;395.8) G .‘ 12,05 ..Co słychać ua 

Śląsku1’ ; 15.15 A r je  i pieśni; 13.25 Skrzynka 
pocztow a; 15.45 „W aru n k i z życ ia  organiczne­
g o  w  w odz ie ’1; 21.50 Porady  radiotechniczne.

Spotkanie. —  Kochany, stary przyjacielu , 
jak  się cieszę że  cię spotykam.

—  N'io ciesz, sio drogi, pomimo najszczer­
szych chęci nie m ogę ci wciąż jeszcze zw rócić 
100 złotych.

N a  kolejce gró jeck ie j. —  Panie, panie, do­
kąd pan tak  pędzi?

—  P oc iąg  jest przepełniony, nie m ogę zna­
leźć m iejsca.

—  N o  to  co?
—  B iegnę w ięc  do następnej stacji, ta ®  

w ysiada jeden z moich znajom ych.

„Ułani Beliny“.
Jeszcze nie pad ły  p ierwsze strzały. Po tej 

i tam tej stronie gran icy  -wrzała dopiero praca 
'm ob ilizacy jn a . A le  w o jn a  była  ju ż nieuniknio­

ną rzeczyw istością.
O trzym aliśm y rozkaz dotrzeć n ieś;(ostrzeże­

nie do Jędrze jow a, wszelk im i środkami w y w o ­
łać popłoch w śród w ładz rosyjskich i  przeszko­
dzić m obilizacji.

D otrzeć niespostrzeżenie! 50 k ilom etrów  
w gląb  terytorjn m  n ieprzyjacie lsk iego ! O czyw i­
ście, że boeznemi drogam i i nocą. Cóż z tego, 
k iedy była  tak cudowna pogoda i noce jasne, 
w yiskrzone od  gw iazd . Szczęściem, że księżyc 
po nowiu krótko ty lk o  i slabem światłem  przy 
św iecał. Ruszyliśm y raźno dobrym i zaprzęga­
mi, p rzyw dziaw szy na mundury, strzeleck ie pal­
ta, a karabiny u kryw szy pod pledami. Było 
nas siedmiu: Belina, Bońeza, Grzmot, Hanka, 
Janusz, KrniciC i Zdzisław . Lasam i i polnem i 
drogam i ujechaliśmy do rana połow ę drogi. O 
św icie stanęliśmy w  jednym  z okolicznych dwu 
rów, gdzie nas p rzyjęto  bardzo m ilo i c zek a ­
liśm y nocy, by jechać dalej. W  ciągu dnia oka­
zało się jednak, że nas/.a w yp raw a  do Jędrze­
jow a  jest już zbyteczna; błyskaw icą bowiem 
przed nam; w yb ieg ła  tam wieść,, żo „strze lcy  
idą na J ę d rz e jó w ’ . W ieść ta tak i postrach 
W znieciła wśród 'm iejscow ych w ładz rosyjskich,

1
że naczeln ik rozpuścił powołanych pod broń 
włościan, a sam ze swoim i podw ładnym i um­
knął drogą na K ielce. Pon iew aż z próżnemi rę­
kami nie chcieliśmy wracać do K rakow a, po­

stan ow iliśm y przepłoszyć trochę drobne za łogi 
.m oskiewskie, znajdujące się w  oko licy . Posu­
nęliśmy się tedy  ua Słomniki, gdzie jak  późn iej 
dow iedzieliśm y się, stał oddział, złożony z 100 

( żołn ierzy. Zaatakow any przez nas nocą, oddział 
ten, nie bawiąc się nawet w obronę, z pośpie­
chom i sprawnością, godną lepszej sprawy, w y  
konał ruch w deezny.

I Jakkolw iek  fantazja w  nas grata, a pow o­
dzenie w przedsięwzięciach sprzyjało ponad 
w sze lk ie  spodziewania, uznaliśmy za stosowno 
nic kusić w ię c c ’ szczęścia. M oskale m og li ła tw o

's ię  zorjentow ać, z jaką  silą m ają do czynienia, 
a wtenczas... Spełniliśmy zresztą polecone nam 

| zadanie, zatem cofnęliśm y się z pow rotem  w 
granice G alic ji, uprowadzając ze sobą. ty lk o  5 
koni. N a tych koniach wróciliśm y do K rakow a  
z wielką, paradą. Dwóch naszych tow arzyszy  
je'c<hato za nami na wozie.

I W  K ra kow ie  p rzyjęto  naszą im prow izację 
konnicy jako  rzecz dokonaną i nie przydzielano 
już nas z powrotem  na piechoty. Jedyn ie Boć 

| cza w rócił do niej, a  na m iejsce jego  do nas 
przyszedł Dudzieuiec (M arski).

N iedługo trw ała bezczynność pierwszych u- 
łauów Beliny. Już 5 sierpnia zostaliśm y w y­
siani jako patrol w kiorunku Słomnik. B yła  to

dziwna patrol konna. Picjciiu jechało, a  obok aeję. M oskale podsuwali się acz w  znacznej 
nich szli dwaj ulani, niosąc siod ła na ramio- j liczbie ostrożnie, zasypując w ed le  swego z w y .  
nach. Tu ż z,a granicą zarekw irow aliśm y wszak- j czaj u gęst ym  ogniem  dom niem anego przeci-
że kon ie ,.a  ponadto dobraliśm y do naszego od­
działu dwóch jeszcze adeptów  ułańskiej godno­
ści, M łota  i Koka. T a k  szumnie i dumnie a  w e. 
solo przytem  zcicha pośpiewująe, dojechaliśm y 
do W odzisław ia . Stamtąd trzeba było w ysiać

wnika. Padające jak  grad kule nie w yrząd z iły  
nam jednak zgoła  żadnych szkód. O ipow iada „ 
liśmy /.rzadka, ale celnie, z lekcew ażącą brawu­
rą w ystaw ia jąc  się na og ień  n ieprzyjacielski. 
W reszc ie  Rosjan ie, chcąc zbadać, z jak iem i w ła

raport do oddziału naszego. Pon iew aż liczba ściw ie silami, stojącem i w  m ieście, m ają do 
nasza i tak  za szczupła była, by się kogokol- j czynienia, w ys ia li opancerzony automobil z ka 
w iek  pozbaw ić, prosiliśm y w jednym  z dw orów  rabinem m aszynowym , k tó ry  ca łym  pędem w ję  
obywatelskich, w  k tórym  zatrzym aliśm y się na chał w  ulice m iasta. P rzycza jen i w  rynku Be- 
k rótk i postój, o danie nam konnego posłańca, lin iacy p rzy ję li tak  skutecznym ogniem auto- 
Syn w łaściciela  dworu, m iody chłopak, Barn m obil rosyjski, że  ten, straciwszy dwóch ludzi 
zgłosił się z największą, gotow ośc ią  do w yśw iad  zc swej „z a ło g i" ,  uszedł czem prędzej z m iasta, 
ozenia nam tej usługi. Potem  przystał do nas Mimo to jednak zaczynało być  z nami ró-
i był dziesiątym  ułanem Beliny. umie gorąco jak  i krucho. W ted y  Belina zażą-

W y w ią d y  nasze, jak  dotąd, la k  i w  paru dał sukursu od p iechoty strzeleck iej, sto jące j 
następnych dniach, odbyw a ły  się bez starć na-J pod stacją. T o  dłuższej pertrak tacji z dow ód , 
w et z kozakam i, gd y ż  w o jska  rosyjsk ie  z ca- j eą oddziału, w śród coraz gęście jszego ognia to- 
le j okolicy  śc iąga ły  do K ic ie. Tam  le ż  dopiero czonych, zw erbow ał Belina sześciu ochotn ików , 
przyszło do pierwszych w alk. Oddziałow i B e li- !m iędzy nimi S ieroszewskiego, S truga i Orłicza. 
u.y polecono obronę miasta. P iechota zajęła s ta j T ak  le ó y  już w  piętnastu k ry li ułani B eliny 
nowiska przy stacji k o le jow ej. Belina swój od- odw rót naszej aw angardy z pod K ie lc , odstrze- 
dzialck z dziesięciu rozstaw ił w  ten sposób, że .liw u ją c  się celn ie następującemu na nas nie- 
po dwóch spieszonych ułanów trzym ało straż .'przyjacielow i i z niesłychaną brawurą szarżując, 
na każdej z trzech rogatek, a trzech jako „ r e - ! dwukrotnie na silniejszy oddział dragońaki, 
zerw a11 zajęło „p o zy c ję "  na rynku u w y lo tu 1 k tóry  każdym  razem, nie przyjm ując starcia, w  
głównych ulic doń prowadzących. ! najspieszniejszym  odwrocio ustępował przed

Belina sam jeden na koniu uw ijał się od pla nimi. 
ców ki do placówki, dając baczne oko na syt-u-j W  K ielcach  trzym aliśm y się w  dziesięciu
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Nts o p r a n t a ć  Dropaqandy Krakowa
W  P R O G R A M A C H  P O L S K IE G O  R A P  JA .

t o s ł y t h a t
w Mrati&mie.

Sobota 17: Salom ei fes., Grzegorz," b. i  WSkto.-
r ji męcz.
W schód słońca 6.59, na chód 15.42.
D ługość dnia 8  godzin i  44 min.

N iedzie la  18: 26 p o Ś w. Rom ana m., Oclona op.
wsonód słońca 7.01, za,chód 15.41.
Dhigość dnia 8 godzin  i  42 min.

Z A M K N IĘ C IE  U L IC Y  K A M IE N N E J . —  Z 
powodu robót ko le jow ych  na skrzyżowaniu się 
iii).'i k o le jow e j K ra k ó w  —  M iechów z ul. K a ­
mienną, zam yka się w dniu 17 bm. ulicę K a  
rnienną d la  niebu po jazdow ego kołow ego, na 
odcinku od u licy  Murowanej do A l. 29 L is to ­
pada

Z W A L C Z A N I E  W Ś C I E K L I Z N Y  U  
P S Ó W . Z a r z ą d  m ie js k i  z a w ia d a m ia ,  że  w  
z w ią z k u  z  w y g a ś n ię c ie m  w ś c ie k l iz n y  u 
p s ó w  w  D z. 2O-ej u c h y la  w y d a n e  d la  te jż e  
d z ie ln ic y  z a r z ą d z e n ie  z tern, ze  p rz y m u s  
k a g a ń c o w y  i e w id e n c y  jn y  paów  obou  ią zu - 
je  n a d a l.

N A  O S T A T N IM  T A R G I  P Ł A C O N O  za
m leko niesbierane litr 18— 20 gr.; śmietanka 30 
do 60; śm ietana 80— 1.20; ser zw ycza jn y  kg. 
60— 80; masło deserowe 2.60— 2.80; masło zw v 
cza jne 2.10— 2.30; ja ja  św ieże szt 8— U ;  jab ł­
k a  kg. 40— 1.10: gruszki 80— 1.40fc brusznice 
43— 50; ziem niaki 7— 8 ; buraki S— 10; cebula 
15— 18 pietruszka 10— 15; seler 15—20: m ar­
chew  7— 10; kura sztuka 2.50— 3.00 zł. kaczka 
ŻTwa 1.80— 2.50; kaczka bita 1.50— 2.70; gęś 
ży w a  2.50— 1.00: bita 2.40— 3.80; indyk i in­
dyczka  3.00— 6.00; kurczęta para 1.50— 2.50: 
za jąc w  skórce sztuka 2 .2 0— 2 .0 0 ; bez skórki
2.00— 2.-10; karp ży w y  m ały Kg. 1.30— 1.50; du­
ż y  1.80; szczupak 3.00— 3.50; brzana, leszuz 
3.00; sandacz 3.50; w iślane średnie i drobne
1.00— 1.25 zł.

W P A D Ł A  POD SAMOCHÓD. Dnia 15 bm. 
o godz. 12.3U, Szew czyk  Józef, szofer samo­
chodu N r. K r. 4822 jadąc ul. Krupniczą, w k ie­
runku ul. Szujskiego najechał na Mar je  Bed­
narz, la t 31, k tó ra  upadła na jezdnię i dozna­
ła potłuczeń,

C E N N A  ZG U BA . Dnia 16 bm. złożono w 
I. Kom is. PP . w  K ra kow ie  p rzy  ul. św. .Jana 
13, zegarek  dam dci z ło ty  na rękę, k tóry  jest 
tam  do odebrania w  godzinach urzędowych 
po udowodnieniu własności.

K R A D N Ą  N A W E T  O B RU SY. Franekblau 
Izaak . M iodow a 2, doniósł organom P P ., że 
dnia 15 bm. skradziono mu z zam kniętej ga- 
bilotki, znajdu jącej się w  sieni p rzy  ul. G rodz­
k ie j 71 obrus k ilim ow y recznej roboty  wart. 
90 zł:

S K U T K I N IE Z A M K N IĘ C IA  P R ZE D P O K O ­
JU. Mhmdzówua Helena, ul. Jabłonowskich 20. 
doniosła organom P P ., że dnia 15 bm. w  potu 
dnie skradziono je j z n iezam knietego p rzedpo­
koju  p łaszcz zim owy, granatow y, w art. 150 zł.

B Ę D Z IE  M IA Ł  S Ł O D K Ą  ZIM Ę. W o jn ow ska  
Marja, Tu recka  34. doniosła organom  PP.. że 
w  nocy z 14 na 15 bm. skradziono je j z p iw ­
n icy  p rzez niezamkm ęte okno k ilkanaście li­
trów  soków , konfitur, w ina ow ocow ego , w  ar A 
oko ło  60 zł.

Z A W I A D O M I E N I A  I K O M U N IK A T Y  

S T A R A N IE M  TO  W  P R A W N IC Z E G O  
I  E K O N O M IC Z N E G O  w  K ra n ó w ie  w y g ło s i  
p ro f .  U . J. W ła d y s ła w  W o l t e r  w e  c z w a r ­
te k  22 h m . o  g o d z . 6.30 w ie c z . w  s a li  I z b y  I 
p r z e m y s ło w o -h a n d lo w e j,  D łu g a  1, o d c zy t  ; 
na te m a t :  „Ś w ia d o m o ś ć  b ezp raw n ośc i**
ła r t  20 §  2 k. k .). W s tę p  w o ln y .

przez trzy  godziny, od 1-szej do 4-tej po po­
łudniu, zanim  przystąpiliśm y do wspom nianego 
odwrotu. O dw rót ten pozostał na długo w  na­
szej pamięci. Jako arjengarda i  boczne patrole 
pełn iliśm y bezustanną, służbę, rob iąc nieraz pc 
120 w io rs t dziennie. Ludzie zasypiali na ko­
niach. W śród  tego dręczyło nas piekielne pra­
gn ien ie, k tóro w zm agał jeszcze żar n iebyw ałe­
go  upału oraz pył, unoszący się tumanami w  
pow ietrzu i w ciska jący  się w  nos, usta i oczy. 
Jedyn ie chłodne noec orzeźw ia ły  strudzonych.

N ie oslaibiły jednak trudy ducha żołn ierskie­
go. No w* o d ow ody  dzielności i  brawury z łożył 
oddziałek  Beliny pod Ohąciuami, k iedy  to, prze 
b iega jąc las z krańca w  kraniec, "wynurzał] się 
B ębn iący  coraz w  innem miejscu i daw ali ognia 
do silnej w atahy kozack ie j, dążącej na Jędrze­
jów  —  celem  przecięcia odwrotu naszej p iecho­
ty . I  udało nam się tak zasugerować kozaków , 
że  ci, przypuszczając jakoby  w  le-sie znajdow a­
ła  się znaczna siła konnicy, cofnęli Się,

W  kilka dai późn iej poszliśmy znowu na 
K ie lce . Tam  przyłączy li się do naszego oddzia­
łu konni Sokoli lw ow scy  i  o ch otw cy  ze strze­
leck ich  sze regów . T a k  oddział B eliny urósł 
d o  stu łudzi. B yło  nas już przeto ca ły  szwadron. 
Jak iż jednak w idok  przedstaw iała nasza kon­
nica! Kon ie najrozmaitszej w ielkości, duże pól- 
perszorony arty lery jsk ie, kozackie bachmaty, 
m ały koń k irg isk i (na którym  jeźd ził S ieroszew

Jak  w ie lk ą , r o lę  w  p ro p a g a n d z ie  K r a ­
k o w a  o d e g ra ła  r a d jo s ta c ja  k ra k o w s k a , 
m o żn a b y  n a p is a ć  o  te m  ca łe  ło m y , k tó r e  
n ie  tru d n o  b y ło b y  s k o m p le to w a ć  z setek 
l is t ó w  ra d jo s łu c b a c z y  p o ls k ic h  i  z a g ra n ic  z 
n ych , n a d s y ła n y c h  w  z w ią z k u  z o d c zy ta m i 
n a  te m a t  p o d w a w e ls k ie g o  g ro d u  i je g o  
ś w ie tn e j p rzes z ło śc i. O d c z y ty  te, w y g ła ­
szan e  p iv .cz fa c h o w y c h  p re le g en tó w , d a ­
w a ły  ra d io s łu c h a c zo m  d o b o ro w y  m a te r ja ł  
n a u k o w y  i p ro p a g a n d o w y  za ra zem  Do 
ty ch  p ie łe k e w j n a ło żą  p o g a n d a n k i dr. J. 
D o b r z y c k ie g o , w y g ła s z a n e  pod  t> tu  tern 
„S ia r y  K raków **. D r. D o b rzy ck i w y g ła s z a ł  
do n ie d a w n a  sw e --p o g a d a n k i co ty d z ie ń . 
T a k  b y io  do tąd , z p rz yk ro ś c ią  b o w ie m  do-

k iew noslow iauskiogo dla studjów polontstyez- 
nyćtłi**, odbędzie się w  niedzielę. 1-8 bm., o g o ­
dzinie 11, w  sali pr/.y ul. G ołębiej 20.

P O S IE D Z E N IE ^  K O L A  T  N . S. W .  w  
K r a k o w ie  o d b ę d z ie  s ię  dn. 17 bm . o god z . 
19-t,ej p r z y  u l G o łę b ie j 6 , z o d c zy te m  p ro f. 
U . J. D ra  J. Sm oleńsk iego  pt. „M niejszośc i 
n aro do w e  w  Polsce, a  ostatn i sp is lu d n o .  
ści“ . W s tę p  w o ln y .

_   - '> /
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Sobota popoł.: .Jtobinson Kruzoe**.
Sobota w iecz.: „C złow iek , k tóry  n:e p ije “  

(prem jera).
N iedzie la  popoł.: ..Domek z kart“ .
N iedziela w iecz.: „C złow iek , k tóry  nie pije**.
P o n ie d z ia łe k :  „O p o w ie ś c i H offm an a**

(gośc . w y s tą p ią  A .  S a r i i  A . D ob osz ).

R tP E S T O A R  K IN O T E A T R O M .

Ś W IT : Poża r nad W ołgą.
W A N D A : Dama od Maxima.
A P O L L O : .,Co mój m lż  robi w nocy**.
S Z T U K A : K oo i pazur (H . Loyd ).
U C IE C H A : „Frascpiita” .
SŁONICO: 1. Fantomas (po raz p ierw szy w  

K rakow ie ), II. U lica w  poprzek.
PRO M IEŃ , '„-Świat bez mężczyzn** i „Mu- 

m ia“  z Borysem  Karloftem .

A D R IA : Czy Lucyna to dziewczyna.
B A G A T E L A . IV  blasku księżyca, na scenie 

rew ja : „ T a  Banda pięknie gra*’ .
K IN O  M U Z E U M  w y ś w ie t la  w  sobotę 

i n ie d z ie lę  dwa. f i lm y :  „T r z e c h  d ja b łó w  z 
M atterh o rn ** o ra z  „C c b n  i K e l ly  w  ta r a p a ­
ta ch ".

Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . J. SŁO ­
W A C K IE G O . D z is ia j w  sob o tę  w ie c z o r e m  
p ie rw s z e  p r z e d s ta w ie n ie  k r o to c h w il i  W .

ski), rasowe kon ie angielskie półkrw i i mierz,vń 
ski w łościańskie, a na nich jeźd źcy  umundu­
rowani, jak  Bóg flak Tu i ( wdzie eaitpka ty lko

zaznaczała przynależność ojrw ilnega ubrania do
w ojskow ości. Siodła również najrozm aitszego 
autoramentu. W yśc igow e lub spacerowe, angiel­
skie, zdobyczne kozackie, jak ie  kto chciał, a 
raczej m ógł —  mieć. Również szable i karabiny 
dosbrajały się do ogó lnego zamieszania, pała­
sze kaw aleryjsk ie, szable oficerskie, szaszki k o ­
zack ie; a karabiny! kropaezki, herdanki, uuuni- 
iichery długie i k ró tk ie  i werndle Karabiny 
najbnnlziej daw ały  się we znaki naszym ka- 
walerzystom , oczyw iście te duże i ciężkie, k tó­
re ry ły  wprost na plecach m ny, żarte dotk li­
w ie potom i brudem. Mimo jednak, tyc-h dole­
gliw ości i tej groteskow oścj w  wyekw ipowaniu 

wojennem, przedstaw iała się nasza konnica za- 
clzicrzyście i w ojow n iczo. W eso ło ść , i fantazja 
nie OjuniCzah nas w nnjeięż</.ve!i mimibich. 
a na u h o ;,u h  bezpiecznych brzm iały skocz 
nym rytmem piosenki h ih rsk ie, nieraz już r ‘a 
p o le j sennymi glosam i nucone. Cudne pięknie 
n icty lko  w  naturze ale i w naszych du.jza-ch u- 
łańskioh b y ły  te dni sierpniowo; gra ły  pieśnią 
w iary  i niezachw ianego męstwa Pieśń nieraz 
późn iej nas opuszczała, ale Yiiara i m ęstno ni- 
gdy.

Z relacji uczestnika walk  Ad. spisał
ST . S IK O R S K I, ein. mjr. leg.

w ie d z ie l iś m y  się, że  D y re k c ja  P o ls k ie g o  
R a d ja  w  W a r s z a w ie  z a r z ą d z i ła  z n ie z ro zu  
m ia ły c h  d la  nas p o w o d ó w ' ogran iczen ie  
tych audycy j. O d c z y ty  „S ta r y  K ra k ó w '*  
w y g ła s z a n e  b ę d ą  o b ecn ie  raz  na d w a  ty ­
godnie. Co w ięcej te sam e czynn ik i n o szą  
się podobno z zam ia rem  zupe łnego  u su ­
nięcia z p ro g ra m ó w  ra d jo w y c h  tej ru b ry ­
ki.

P r z e c iw  te g o  ro d za ju  p o c ią g n ię c io m  
w a r s z a w s k ie j  c e n tra li P o ls k ie g o  R a d ja
o o ls c y  ra d jo a b o n e n c i w in n i kategoryczn ie  
zastrzec się. Z l ik w id o w a n ie  o d c z y tó w  ^,Sta 
r y  K raków **, b y ło b y  b o w ie m  d la  s ze ro k ich  
r z e s z  s łu c h a c zy  n ie p o w e to w a n ą  s tra tą ,

w ię ź , H ic ro w s k i,  S o la rsk i, W y r w ic z - W t -  
c h ro w s k i i  in . O p ra c o w a n ie  s c en ic zn e  reż . 
W . N o w a k o u  s k ieg o . O p ra w a  d e k o ra c y jn a  
H  Z w o liń s k ie g o .  „C z ło w ie k ,  k tó r y  n ie  p i-  
j e “  p o w tó r z o n y  b ę d z ie  ju t r o  w  n ie d z ie lę  
w ie c zo rem . —  J u tro  p o p o łu d n iu  p o  r a z  
25-ty  k o m e d ia  m u z y c z n a  „D o m e k  z kart**, 
z pp . J a ro s zew sk ą , W o jt e c k im  i W y r w ic z -  

W ic h ro w s k im .
„ O P O W IE Ś C I  H O F F M A N A " ,  a r c y d z ie ­

ło  J. O ffen b a c h a  d a je  o p e ra  k r a k o w s k a  w  
p o n ie d z ia łe k  19 bm . W  o p e r z e  t e j  w y s tą p ią  
g o ś c in n ie :  A .  S a r i w  p o t r ó jn e j  partą i O lim  
p ji ,  G iu lje tt.y  i A n to n j i  o ra z  A .  D o b o sz  ja ­
k o  H o ffm a n . P o t r ó jn ą  p a r t ję  D e m o n a  w y ­
k o n a  A . M a za n e k , w  in n y c h  p p .: P a s tó w -  
na, W iś n ie w s k a ,  W o ź n ia k ,  M a zu re k , K r u ­
s z e w s k i.  D y r y g u je  B . W a l le k - W a le w s k i ,  
r e ż y s e ru je  J. S tę p n io w s k i.

IM R E  U N G A R , n ie w id o m y  p ia n is ta -  
w ir tu o z , w y s tą p i  z je d y n y m  k o n c e r te m  w  
n ie d z ie lę  18 bm . wr S ta ry m  T e a tr z e .

Z  T E A T R U  D O M U  Ż O Ł N IE R Z A .  „ L a l -  
ka**, p e łn a  h u m o ru  o p e r e tk a  E . A u d r a u a ,  
u k a że  s ię  n a  s c en ie  te a t ru  D . Ż, w  n ie d z ie  
lę  18 b. m .

 OOO-----------

Most dębnicki
Jedna z w ielu  boiączek m iasta Krakow a.

Są spraw y —  o k tórych  pisać nie na leży  do 
przyjemnośc-i, a  jednak pisać trzeba, ze w zg lę ­
du na dobro ogółu. Jakkolw iek  na pozór są to 
rzeczy  m ałe —  w  konsekw encji jednak w iel- 
kiem i b yć  mogą.

I  tak  przed trzem a la ty  pisałam w  „G ło ­
sie Narodu*’ —  ja k  w ielk iem  niebezpieczcń 
st-wem jest, dila przechodniów  przejście przez most 
dębnicki. Jezdnia na tym  moście je s t tak  w ą­
ska, że z trudem pozw ala  na w ym in ięcie się w  
od leg łości należytej, od chodniców , wozu cię­
żarow ego, liga row ego  z  autem, lub co  gorsza 
z autobusem, —  a są sytua-cje, że i w óz zw y ­
k ły  zaprzężony w  dzik ie koniki górskie —  wplą 
ta się m iędzy pojazdy.

G dy zaś zw ażym y, że chodnikami bardzo 
zniszczonym i —  pełnymi w yb o jow  i ta ra zo  w ą­
skimi, chodzą, dzieci, m atki prowadzące wózki 

I ftówńone, nie trudno dom yśleć się jak ie grozi 
im niebezpieczeństwo.

Taką w łaśnie sytuację w idziałam  przed pa­
ru dniami —  przechodząc przez ten m ost i ona 
mi nakazuje te parę słów  ostrzeżenia napisać.

K oszt założenia osobnego chodnika, d la pic- 
s zyd i byłby  m inimalny, gd y ż  bezpośrednio przy 
tej jezdni jest pomost po którym  b iegł tor ko 
le jow y  dla pociągów  ko le jk i okrężnej, gdy  fiuik 
cjonowala. Położen ie w ięc  desek na odpo vieJ 
nich ligarach i ogrodzeniu ubezpieczające od 
spadnięcia możnaby wykonać kosztem  niewiel­
kim. Gmiua miasta K rakow a dla uchylenia nie­
bezpieczeństwa grożącego  przechodniom winna 
w szystko u&zynić, by zmienić ten stan rzeczy.

Wanda Olesiowa.

Nów, zarząd cechu wędliniarzy 
i rzaźnikćw.

Uncgdaj odbyło się walne zgrom adzenie 
członków Cechu rzeżn-ilków i wędlrn iarzy na 
..Kot-lowem** w K rakow ie, na którem  dokonano 
w yboru  starszeństwa Cechu,

Starszym  Cechu został wybrany W inc. W a j­

da. jego  zastępcą Jan Kurkiew iez, podstarszy- 
mh Mar. K ru on o w iez  i Fel. Dom agalski; do 
zarządu zaś: Romański St.. Kuinnla Edw., Ho- 
łyst J „  Dembiiiski Adam , Snlawa J., Synow iec 
.Albin. Żaczek J „  K opczyńsk i Teodor, M aty ja  
W .. P lu teck i J „  P iszczk iew icz J., Tochow iez 
Antoni. P ie trzyk  M.. G rabowski Stefan. Za jącz 
kow sk i K ., F ilipow sk i Jan.

Z działalności Sokola krakowskiego.
Tow a rzys tw o  (Uren. Sokół W K rakow ie  od. 

półw ieku  spełnia misją fizyezaego  w ychow ania  
polsk iego społeczeństwa. W  Sokole istn ieją 
oddzia ły , g im nastyczny w ioślarski, p ływ acki, 
ka jakow y, to ais j wy. piłki nożnej, g ie r  i zabaw 
sportom yeii, h o l:A  wy, narciarski, strzelecki, 
konny i hiczni.rzy.

Z  urządzeń tych wszystkich: O ddziałów  ko- 
Ify s tft lj i korzysta ją  d u y th eza s  członkow ie .'o 
w arzystw a, k tó fs y  p lącą miesięczni* w k ładk i w  
kw ocie jeden z ło ty  Zarząd T o  ra m ts tw a  uwa­
żając, że z mząd/<ai i działalności Si koła. m o­
g ła by  korzystać znacznie w ięk -za  ilość naszego 
społeczeństwa, a zw łaszcza m łodzieży, k tóre j 
jeduak obee.ue ciężkie położen ie m ateCalne nie 
pozwala, zapłacić naw et tak  minimalnej k w o ty  
jak  1 z lo ty  m iesięcznie. —  organizu j'1' od b. m. 
bezpiatne ćw iczenia d la m łodzieży riiezrzcszo -1 

nej. O czyw iście w  obecnej późnej, jesien i zap i­
syw ać s ię można na następujące dzia ły : gimna 
s tyczny, g ier i  zabaw  sportowych, strzelecki, 
konny narciarski.

W p isy  przyjm uje kauoelarja Sokoła eodz 
oprócz św iat i n iedzie l od  godziny  5  do S w ie­
czorem.

Ćwiczenia w sze lk ie  będą. się odbyw ały  pod  
kierunkiem  fachow ych  instruktorów. Zapisani 
w  tem sposób w  Sokole ua ćw iczen ia oędą m ieli 
uprzystępniony w stęp  za minimalną opłatą na 
spoirt-owe im nrezy Sokola.

P IE L G R Z Y M K A  N A  ŚW IĘTO  TRZECH  K RÓ LI  
DO  RZYM U.

W  okresie od 3— 13 stycznia 1935 r. jest 
organ izow ana popularna p ie lgrzym ka do R z y ­
mu pod protektoratem  Jego  Ekscelencji K j>. 
B iskupa Tom czaka.

P ie lg rzym i spędzą cztery dni w  Rzym ie, 
dzień w  Padw ie, dzień w  W en ec ji i dzaeń w  
W iedniu . W  Padw ie p ie lgrzym i odw iedzą g rób  
św. An ton iego. N a  życzenie p ie lgrzym i będą 
m og li odbyć w yc ieczk o  do Neapolu , do  Sorren ­
to i na Capri, gd z ie  zw iedzą G rotę  Lazurową.

C a łkow ity  koszt udziału w  p ie lgrzym ce 
w ynosi od zł. 425.

In form acje i zap isy: A k c ja  K a to lick a  w  Ł o ­
dzi, Skorupki 1-A, oraz W agons Lits/Cook. 
K raków , S ław kow ska 12.

Z A W O D Y
O M ISTRZOSTW O W  SZCZA P IO R N IA K U .'

. — w  n iedzie lę odbędą s ię bardzo c ieka­
w e zaw ody  w  szczyp ićm iaku  m iędzy  tarnowska 
drużyną „T e ra n o " a m iejscow ą ,.P o lo n ią " P on ie  

w aż są to  zaw ody  kw a lifik acy jn e  o w ejście do 
M asy A , należy s ie  spodziew ać g ry  interesu­
jącej. P oczą tek  zaw odów  o  godzin ie 14.15 na 
boisku K  K . S O lszy p rzy  ul. G rzegórzeck ie j 

L. 1.
PR ZED  W Y R O K IE M  W  PROCESIE  

K O M UN ISTÓ W .

W  procesie kom unistów zakończył swe prze 
m ów ien ie prokurator dr. Szypula. żądając dla 
w szystkich oskarżonych p rzyk ładne j ka ry  i uwa 
ża jąc ich w inę za  w zupełności udowodnioną. 
P o  nrofcuratorze zabrali g łos obrońcy, k tó rzy  prze 
m aw iali rów n ież przez dzień p ią tkow y. W y ro k  
spodziew any jest w  dniu ju trzejszym .

 OOO0 ------------
Z kin krakowskich.

S Z T U K A . „ K o c i  p azu r" . T y t u ł  te j d o­
sk o n a łe j k o m e d j i  je s t  a m e ry k a ń s k ie m  o -  
k r e ś le n ie m  c z ło w ie k a , p o z b a w io n e g o  w ła ­
sn e j in ic ja t y w y ,  d z ię k i c zem u  s ta je  s ię  on  
n a r z ę d z ie m  w  ręk a ch  s p r r tn y c ł i  o s o b n i­
k ó w , s łu żą c  im  b e z w ie d n ie  do m a s k o w a ­
n ia  ic h  n ie c n y c h  czw nów . T e n  t y p  o d tw o ­
r z y ł  zn a n y  k o m ik  H a ro ld  L lo y d .  T ru d n o  
o p is y w a ć  w s z y s tk ie  p e r y p e t je  p o p u la rn e ­
g o  „H a ro ld k a **, k tó re  są  d e m o n s tro w a n e  
w  te j  k o m e d ji,  b ęd ą ce j z a ra z e m  k a p ita ln ą  
s a ty rą  n a  b a n d y c k ie  s to s u n k i w  m ia s ta c h  
a m e ry k a ń s k ic h , —  p o d k re ś l ić  je d n a k  t r z e  
ba, żc  a k c ja  f i lm u  r o z w e s e la  w id z ó w  o d  
p ie rw s z e j do o s ta tn ie?  s cen y , d z ię k i h u m o ­
ro w i,  w y n ik a ją c e m u  p r z e d e w s z y s tk ie m  z  
s a m e j tre śc i d o w c ip n e g o  i  c ie k a w e g o  sce­
n a r iu sza . R z e c z  w y r e ż y s e r o w a ł  z r ę c z n ie  
•S. T a y lo r ,  p o s łu g u ją c  s ię  o lb r z y m im , a le  
z g ra n y m  ze s p o łe m  a k to ró w , z  k tó r y c h , o- 
p ró c z  H a r o ld a  L lc>  la, w y r ó ż n ia  s ię  k o r z y  
s tn io  ja s n o w ło s a  U n a  W o rk e l

Ś W IT .  „ P o ż a r  n a d  W o łg ą '* .  Jest to  c ie ­
k a w y  f i lm  p ra s k ie j  w ę lw ó r n i  „ A — B u, n a ­
k rę c o n y , p r z y  u d z ia le  s ły n n e g o  In k is z y n ie  
w  a. i  a k to ró w  fra n c u s k ich , p rz e z  w y b itn e ­
go  r e ż y s e ra  r o s y js k ie g o ,  IV . T u r z a ń s k ie ­
go. T r e ś c ią  d ra m a tu  j « * t  l i is to r ja  m ło d e g o  
o f ic e ra  r o s y js k ie g o , k t ó r y  z a jm u ją c  p ie r w ­
szą  p laców k ę , s łu żb ow ą  w  g a rn iz o n ie , s ta ­
c jo n o w a n y m  w  za p a d łe j m ie ś c in ie  n ad  
W o łg ą ,  b u n tu je  s ię  p r z e c iw  p r a w o w it e j

t r o c i  m

MC środy dr la U bm . w  kinofraa tr za  „ S Z T H K A “
] I f t U f ]  ukazał nowe oblieze. — Oddawna oczekiw ina, oddawna zspewiedzi«- 

i l u l u i U  L J U jU  n « najpotężniejsza przebojowa komedja

wspaniała, rewelacyjna komedia o zu­
pełnie nowym, n,eznan5 m typie pełna 
awanturniczych komieznycn przygód. 

Wvbuchowy komizm sytuacy.i i n iezw ykłe napięcie. —  Płomienny romantyzm, ż jw io łow y  
iiumor. — Cały obraz rozsadza geujalnym temperamentem najpopularniejszy aktor komedjowy 
wszystkich ekrarów  Uła? s id1 L S o y  I </ otoczeniu najlepszych komiKów Ameryki. Realizował 
ro arcydzieło słynny reżyser Satn T a ty lo r  - -  Film  ten-to owoc trzeehlałniej gigsntycznej 

p racy ! — Harold Lloyd stanaj w  nim u szczytu swych możliwości,

Porank i ę, p o w y isz e ^ o  filsnu
w niedzielę dni* 18 listopada 1934 r. o godz. 10 i J2 przedpoł — Ceny miejsc od 50 groszy. 

HBBęsSr'aKIHf'8F8 zi t-- . - . . w w ,  -

Z E B R A N IE  M IŁO Ś N IK Ó W  J Ę Z Y K A  P O L  j R a p a c k ie g o  „C z ło w ie k ,  k tó r y  n ie  pije**. W
SK IE G O , połączone z odczytem  prof, K  Nitscha 
p. t. „Wa-rtoSć języków  greck iego  i Starocer

k o m e d ji  te j w y s tą p ią  p-p.: A n k w ic z - S z y j-  
k o w s k a , K o s te c k a . Z a lew -ska , B u rn a to -



Sto. B* ,GŁOS N A R O D U ”  z 17-go listopada 1934 r. Nr. 31(5

Rozwiązanie kartelu c e m ? n t G w ? g o  oomfigło.
R O I A  K A R T E L I  w  Ż Y C IU  G O S PO D A R C ZE !! PO LSK t

w ła d z y  p od  w o d z ą  .s a m o zw a ń c ze g o  cara .
P o d  w z g lę d e m  te c h n ik i f i lm  s to i n a  b a r ­
d zo  w y s o k im  p o z io m ie . O m a te r ja le  te c h ­
n ic z n y m  i  u m ie ję tn o ś c i o p e r o w a n ia  n im  , 
ś w ia d c z a  d o d a tn io : ła d n e  zd ję c ia ,  d o s k o - , T- . , , , . . i — , . . , , . , , , ,
n a łe  dćLźw iękow iertfe , o ra z  u m ie ję tn ie  w y - 1 . Uf * ' ra  z f  kartelow ych , gdy  praktyKa wyRazala że

JV > m inistrów ' przemysłu i handlu prawo rezw ią
r e ż y s e ro w a n e  s c en y  zb io ro w e . P o s ta ć  m io  
d e g o  o f ic e ra  o d tw a r z a  p o p u la rn e  p io s e n ­
k a r z  p a r y s k i A lb e r t  P re je a n .

zania mnów, uohwał i postanow ien karte lo ­
wych, jeże li 'Zagrażają- ODe dobru publicznemu, 
a w  szczególności jeże li uregulowanie produk-

iii  ——  - i n ni u ani a i ................ i, eji zbytu albo ograniczanie swobody w ym iany
pow oduje skutki gospodarczo szkodliwe. W e 
wrześniu uib. r. p . Minister Przem . i Handlu, jak  
o tern donosiliśmy, skorzysta! z przysługujące 

M a w c zo ra js ze j g ie łd z ie  n o tow an o  n a s tę '& °  ™ " » »  podstaw5e artykułu 5 tej ustawy u- 
p u ją ce  cen y : P szen ic ., d w orsk a  c ze rw , stand. Prawnienia i zaw iesił w  całości w ykonan ie u- 
19 23— 19.50} b iała stand. 18.73— 19- la m o w a '™ °w  w  kartelu cem entowym  oraz wniósł skar 
sir ud. 18.23— 18.30, dworska czerw. kg. 20.25 'g ę  o rozw iązanie tego kartelu do Sądu karte- 
— 20.75. ży to  dworskie stand. 15.10— 15.60. iłow ego . W  w yroku sądu karte low ego z dnia 
targow e stand. 15— 15.25. ow ies dworski stand, j 20 październ ika 1933= r „  um owy kom isow ej za-

Giełdowe obaj zboża

14.75— 15 25. targ. -tand. II. 14— 11.23,

nawet kaucje i kary  umowne często nie są sku­
te c z n e —  karte l cem entowy, jak  w iele innych, 
uchylił bezpośrednio styczność producenta z od 
biorcą. Cala sprzedaż scen tra lizow ani była w 
„Centrocem em ue”  w W arszaw ie, który dyk to ­
w ał m onopolistyczne ceny i warunki sprzedaży. 
Skutki tego  oczyw iście są zrozumiale: cena ce­
mentu u trzym yw ała się na sztucznie w yc iągn ię­
tym, wysokim  poziomie. Działało to hamująco 
na konsumuję kra jową, a w ięc przeaewszyst- 

kiem  na rozw ój ruchu budowlanego, a ponieważ 
oemonfc nie jest ty lko  produktem p.-zc znaczo­
nym do bezpośredniej konsumeji. lecz także su­
rowcem, wzrosła w ięc i cena prod u kto w zaw ie-

jerz- warte m iędzy poszczego^em i cementowniami, rających cement.

mień niezad. 1. 1 '.50— Ilu dw or k i 16— 18. tar- z °s ta ly  rozw iązane, W  rocznicę tego  w yroku 
gnwjr 15— 15.51'. kukurndza kraj 22— 24. groch należałoby zapoznać sję- ze skutkami, jak ie w y . 
W ik to ria  W ie lkopn ' ki 49 -52. pó łw ik torja  W a - ' w o ła ło  rozw iązan ie kartelu cem entowego. 
łepoPk i :38— 40. zwykły jadalny 30— 34. polny I K artel cem entow y dia zarezerw ow an ia #,o- 
p.-mtewny 33— 25. fasola ’ ćtikr. biała i jwsieki 1 bie ca łkow itej kontroli nad produkcją, i cenami, 
36— 33. biała 21— 21:7)0. k lockowa 23— 24. dln- tw orzy ł spółkę akcyjną „Geutrocemont7, k to­
ga 28— 24. yVacbt(d 21— -22. bobik pastewny ! rej pow ierzy ł w yłączną produkcje, tego artyku. 
lt;.50— 17 w yka  ciemna 21— 22. szara 10.30 lu N a  rynku cem entowym  w spółzaw odniczy li 
-—-30.50. peluszka 23— 24. łuWłf żó łty na kar­
mę 8.90— 9. niebieski na karmę 8— 87.0. ma­
kuchy r/epakotyp 13— ld-jfiU. lniane 17.2:5—
17.50. stonerz. około 46 proe., b. j tl 17.75—
18.50. ■ijjjjs. śrut około 14 proC. b. i tl. 31 —
21.50. s iaro  słodkie 9— 10. średnie 7.50— 8. 
kwaśne 5— <1. potraw. 5.50— 7.50. koniczyna 
pastewna 9.50— 10 50. słoma d ługa 5— ,5.50. 
mi tzw u  luzem 4— 4.50. -ziemniaki stołow e 45.30
— 4. proso 16— 17. rzepak zim ow y brz worka 
41.^0— 42.50. rzepik czyszczony z w ork. 87- - 
38. siemię lniane 13.50— 1 l.vO mak niebieski 
z "  orkiem  44— 46. kminek kraj. czyszczony 
132— 137. U-oniOizyiia biała 70— 110. surowa 
cz-i-wona 110— 130. espursetfu z workam i 19 — 
£1.50. mąka pszenna gat. I \ st. wytn. 0-2070 
85— 37. IB  st. wym . 0-15% 32— 33.60. ID. poz- 

.nańąyO-fiOJg 80— -30.5)0. I. razowa 0-95 9% 25—  
£570. mąka żytnia okr. krak. I gat. 0-55% 
25.25-725.75. 0-05 % 24.25— 24.75. LI gat. sdt- i 
kaw a po wym. 55 % 16.50— 17. 6574 14— 11.50. 
razow a 19.50— 20. mąka żytn ia  okr. Poznań. 1 
0-63% ' 25— 25.50. otręby żytn ie stand. 9.50— i 
10. pszenne średnie 9.75— 10. pęcak fa b ry c zn y ,

dłuższy sza > w  P o lsce  n iety łko producenci k ra ­
jow i. ł fe ą j i  zagraniczna i ci ostatni zasypyw ali 
rynek polski produktem zagranicznym . W ałKę 
z tą inwazją- podjął Centro tem ent i po pewnym 
czasie z lik rv idowal zagraniczną konkurencją. 
1 to można poi zy tać mu za jedyną zresztą za­
sługę. P o  całkow itom jednak opanowaniu w e­
w nętrznego rjTfk.u cem entowego, zaczęło się 
dyktow an ie cen -ilnie wyśrubowanych. Każde 
przedsiębiorstw o. a w ięc i fabryka cementu, po 
siada —  jak  w iadom o —  koszty  produkcji Stałe 

i proporcjonalne. Do p ierwszej grupy należą u- 
posażenia k ierownictwa i personahi fabryki, 
oprocentowanie pożyczonego kapitału am orty­
zacja i t. p. K oszty  te są niezależno od w ie lko­
ści produkcji, a przy je j wzroście rozpadają się 
na coraz to większą ilość wyprodukowanych 
jednostek, to  oczyw iście obniża cenę produktu. 
Obok tego jednak istnieją koszty proporcjonal­
ne, a więc koszty m aterjałćw , surowców', pa li­
wa, robocizny i t p., które są z.aiezne od roz­
m iarów produkcji i z nią ras,om proporcjonalnie 
rosną- lub maleją.

, . , . , . , O ile zdolność produkcyjna polskich fabryk
z workiem  2-1.>0— So.oO. chłopski bez w orka , . . : ' , , ,

7 _.„ . , . . , , .cementu oznaczym y jako 100, to  była ona w y-,09 ,90 71 ci^Irdrłlro mmm f  * br vr P-7 -j wm-ll' * *< «> 7 X/

wpłynęło bynajm niej ujemnie na dalszy rozwój 
tego  przemysłu, przeciwnie, produkcja cementu 
wzrosła trzykrotn ie w  porównaniu z rokiem  
uh., dochodząc do 7.000 tys, tonn i osiąga po­
ziom nienotowany od roku 1929. Zbyt w  kraju, 
wskutek zniżki cen wzrósł przeszło dwukrotnie, 
a co za tem idzie, puaniósł się bardzo ruch bu­
dow lany w  całym  kraju, a m. in. w  K rakow ie 
i okolicach K rakow a.

S ą  to jak  w idzim y przekonywujące, bo na 
doświadczeniu oparte dow ody, że walka z  kar­
telam i jest celow a i słuszna,

W  Polsco kartele reprezentują 37.7% pro­
dukcji. przeznaczonej- na rynek wewnętrzny 
(według K a lcek iego  inspekt, Inst. badania kon­
iunktur gospodarczych z po łow y  r. 4932), Skar 
te lizow any jes t przedewszystkiero w ęgiel, dalej 
żelazo, bawełna, cukier i juta. P ięć  w ym ien io­
nych karteli obejm uje 23.6% ca łkow ite j produk 
cji na rynku wewnętrznym . Do Miriist, przem y 
słu wpłynęło w  ostatnim miesiącu 27 zgłoszeń 
o nowych umowach kartelow ych, które łącznie 
z istniejącemi. tw orzy  razem 25S umów karte lo­
w ych  w  Polsce. I  do nich odnieść należy w ie le  
z ty cli zarzutów, ktćre spotkały kartel cemen­
tow y.

Prau o reglcm entacji i k ierow n ictr a powie* 
rzyć można bezpiecznie tyi.ko zorganizowanym  
korporacyjn ie przedstawicielom  zarówno produ­
centów, jak  i konsumentów. Ostateczny arbi-

W  tych warunkach, stworzony cli przez kar­
tel, w yw oź cementu z Polski prawic całkow icie 
ust*]. Zamiast w ałczyć skutecznie o zagran icz­
ne rynki, kartel w olał ograniczyć się do w y g o ­
dnego inkasowania gotów k i od zagian iczuych 
konsumentów, chociaż działo tsię to kosztem 
zw iększenia bezrobocia. \Y kon sekw em ji iC eń - 
trocem ent1’ został rozw iązany.

Słuszność tej decyzji -stwierdziło tównteż d o ,1 
świadczenie. Po rozwiązaniu kartelu csn,y spa- j traż :winien przypaść pań-dwu. I-ie-w szy w y- 
d !y  i w  b. r. wahają, się na wysokości około i rok sądu karte low ego w dziedzinie cementu, 
45% cen przedkartelowych. Mimo a rgu m en tów zrob ił pom yślny początek. Spoieczeń-.iwo czeka 
.:Centrocenicntir'. rozw iązanie tu  spółki nie na dalsze w  tym  kierunku posunięcia..

S z l i  i c o c i l t n n l *

n
9 9

w  l u t n *  iw ia H n y m

22— 12.90. siekanka lerzrri. fab ryrł. z ’ work. . , . . . , n o , , 10 n
, ,  , • , , .~ ,rA  zyskana ,w= Jatach 1932 do 1933 tytko w 13.12

24 ..:D --2o.fi0. chłopska bez w orka  ag.oO— 23. x ,
. . , « - on o n  1 o -  p i°c . Rrzv tak ogromnym spadku, kes-z-ta. sto-
kusza laulana fabrcczua 30— 32- chłopska 2 1—  1 , • , , 7. . ’

. ; '■ ' - a ,s im kow e produken wprawdzie autom atycznie
29. fatarezana cała.'3 2 — 33, łamana 29 -30.1 , , ....
T e  ml e n cj a spoko j n a
w ozv  -oknlm małe.

f  5 ,» 1 *. ”  - 'zm ala ł- .jednak koszta stałe nie zosta.lv przez
podaż sm im a  —  d o - 1 • •; . , . - .

E K S P O R T  T O W A R Ó W  DO P A L E S T 5  NY.

Iz b a  przem.-handlowa w  K rakow ie  zawia 
ihunia firm y  eksportu jące tow ary do P a les ty ­
ny-. ż.n ogłoszone przez Palestyńsko-Połską Iz- 

! bę Hmnłlową i P rzem ysłow a w  Teł A viw przc- 
,p isv  o przym usie rejestracji w Palestyn ie zna­
ków , marek w zgl. patentów, ktćrem i opatrzone 
są tow ary  zagraniczne nadchodzące do P a le ­
styny. nlegdy ostatnio o ty le  zmianie, że przy- 
niiii ten dotyczy  ty lko  tych znaków-, marek lub 
paten tów  z których nie w yn ika  jasno, w  k tó­
rym  kraju zostały za ’-eiec1row'ane. a zatem 

p rzy  k ió iy eh  nie znajduje sję dopisek wska­
zu jący ti-n kra j n. p. ..registered in Poland ' . 
lub ...pa.tented in Poland” .

przedsiębiorstwo proporcjonalnie zredukow-.ane 
j  nadmiernie obciążyły  każdą tonę w yprodnko. 
W a -ego  cemeniii.

K arte l utrzymując walkę konkurencyjną, za 
hamował naturalnie proces pr.jystow w au ia  się 
produkc-ji cementu do jiotrzeb konkurencji. Ce­
m entownie niektóro, mimo że bj-ły nieczynne, 
m iały zastrzeżony umową kartelow ą procent 
zbytu. Zarząd kartelu oznaczał ilość- produktu, 
która ma się znależę w  pcw nym czasie na ryn­
kach kra jowych, a ilość t-e rozdzie lał pom iędzy 
poszczególne przedsiębiorstwa. Cem entownie 
nieczym io odstępow ały swój udział w  zbycie za 
wysokiem i opłatam i przedsiębiorstwom , znajdu 
jącym  się w mchu. Opłaty te obciążały znacz­
nie cenę cementu i w konsekwencji płacił je 
konsument. D la pewniejszego w ykonania u-

Odbieraniu związkom soółdzieiczym orawa rewizii
W  ostatnich dniach p. Minister Skarbu ode otut-uty 7. przewodniczącym  Rady Spcldzielcze^ 

b ra ł n iektórym  zw iązkom  rew izy jn ym  spół- Z pow yższego w idać, że przymus kOnsolida- 
dzielni prawo do dokonyw ania rpwi.zy.i w  spel cji d o tyczy  ty lk o  Spółdzielni Unji i Z jednoczę 
dzielniaeu zw iązkowych. ] tak i Centralny Zwią- nia. gdyż wśród spółdzielni m niejszościowych 
7,ek Spółdzieln i sam opom ocowych we Lw ow ie , naprzykład nadal będą działać 2 zw iązk i ukraiń
Powszechny Zw iązek  na w łasnej pom ocy opar 
tych spółdzielni we L w ow ie  oraz Zw iązek  Spół­
dzielni Roln iczych na Polskę Zachodnią w P °  
znaniu nie otrzym ały  prawa rew izji i będa mu 
siały ulec likw idacji.

Zw iązek Spółek N iem ieckich  w  Lodzi i Zw.
N ięin ieckich Spółdzieln i Roln iczych w:e T.wowie 
mają przedłużone prawo rew izji do końca 
grudnia br. Zw iązek Spółdzielni Spożyw ców  ruchu api łdzia lózego prze/, połączenie zw iązków  
Tt. r .  otrzym ał praw o przepuwa.dzanin rew izy j „U n ji”  i ..Z jednoczen ia 1 zostaje w szybkiem 
do dnia 30 cze iw ca  1935 roku, tem pie realizowana. Jak nas informują Biuro

Pozosta łe 16 zw iązków  rew izyjnych , a w ięc Rady Spóhlz.ielezpj opracowało już statut ora? 
5  zu ią zków  ..Zjednoczenia”  4 zw iązki ,,Un,j,iV schemat, organ izacy jny  przyszłego Centradnego 
Zw iązek  Spółdizielni M ieszkaniowych i Bud. Zw-iazku Spółdzielni U  y tw órców  R. P.. do któ 
Mieszk., Zw iązek R ew izy jn y  Spółdzielni Ukrain reco. ze względu na w ygarn ięc ie  w  kwietniu

dotvehr/aso-

skie. 2  zw iązki żydow sk ie i 2 niem ieckie.
Zw iązek Rewizyjn|-' Spółdzielni W o jskow ych  

otrzymał bezterm inowe prawo rew izji,

T W O R Z E N IE  O G Ó LN O K R A JO W E G O  

Z W IĄ Z K U  R E W IZ Y J N E G O .

Uchwała Rady S|Mjldzielcze.j z dnia 31 paź­
dziernika br. zalecająca konsolidację roln iczego

Najweselsza, najpikantniejsza, najdowcipniejsza komedia muzyczna jakiej od lat na ekranie 
nie widziano. Upajajacj coktail humoru, śmiechu, muzyki i tańca

awanturnicze przygody wesołej kobiety którą 
wzięto za damę z towarzystwa- W  rolach głó­
wnych . najwybitniejsi artyści sceny i rew ji 
francuskiej wśrću, których pierwsze miejsce 
zajmuje znana z filmn .Żona na
jedną noc“ . -  Andre Lefaun — Madeleine 

Ozeray, Scharlotte Lyses. Realizacja: Ajeksander Corda, Jedna noc u Maxima — Szaleństwa 
cyganerji paryskiej, zabawy. — Film obfitujący w tysiące przezabawnych sytuacyj i uciesznych 
nieporozumień. 2 godziny śmiechu 1 — 2 godziny bea trosk, — 2 godziny zabawy. — Początek 
seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 10 w  niedz. 1 święta o g. 3 pop. Program Nr. 9.

W  sobotę dnia 17 bm. o godzinie 6  popołudniu. W niedz. dnia LS bm o godz. 10 i 12 prredp.
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Zasady proponowanej reform y.

'Minister opieki ?po l«ęzi:e j • otrzym ał niemo-1 Podobnie rzecz przedstaw ia się w  tym  vrf- 
rja! naczelnej Izby lokałsekie.i, z.awłera;ąey je j padku, jeże li żona pracuje, a mąż jest fcezrobut
tezy  w sprawie reform y leczn ictw a w  ubez.pie- 
nza 111 i a eh s p o 1 e pt/i y  eł 1.

jny . M ężowie hezrobom i mogą korzystać ® 
uprawnień do świadczeń, z tytu łu  ubezpieczer

Metnorjał ten w ypow iada  się za utrzyma nia pracujących żon dopiero po trzech miesią- 
nieni ubezpieczeń społecznych w sz:v.ególn< ś e i ; cacli od dnia zgłoszenia ich, a ty lk o  m ężow ie
przeciw  ograniczeniu ubezpieczenia chorobow e­
go. U bezpieczen ie chorobowe winna być oddzie

bezrobotni uznani przez kom isję Kkarską jako  
niezdolni do zarobkow ania mają praw o do świad

łono od ubezpieczeń długoterm inowych u staw o-! czeń od dnia ich zgłoszenia.
wo, finansowo i organizacyjn ie.

1’ oziom i zakres leczn ieiw a w  ubi;z))ie.czał- 
uiaełi spoleczuych musi hyć utrzymamy na w y ­
sokości współczesnych w ym ogów  nauka lekar­
skiej.

Konieczno jest całkow ite oddzielenie lecznic 
twa od adm inistracji.

Zasada terytoirjalności i samorządu musi 
być zachowana. Budżet w ydatków  na św iadcze­
nia j adm inisKacię musi być w yodrębn iony w 

ten sposób, by na św iadczenia przeznaczyć 85 
procent ogólnego docdiodu, W  proc. zaś na ad 
mjnist,racje ogólną, leczn iczą i inne koszty

Musi być przeprowadzona decentralizacja 
świadczeń i zakupów, oraz decentralizacja ad 
m inistracji i nadzoru.

R eorgan izacja  leczn ictw a może iść jedyn ie 
w tryb ie owolucj-jnym  i musi dążyć do wolne 
g o  wyboru lekarza z pośród wszystkich zntrud 
nionych w danej ubezpieczalni.

Pod pojęciem  lekarza dom owego Naczelna 
Izba. Lekarska rozumie lekarza obsługującego 
pow ierzonych jego  opiece ubezpieczonych w  or 
dyma.cji am bulatoryjnej, gab inetow ej i W domu 
chorego z zachowaniem ciągłości leczenia.

Uprawnienia cżronków rodzin 
ubezpieczonych.

Członkow ie rodzin ubezpieczonych ped

skuch w-r Trwowie, Zw iązek R ew izy jn y  Ruskich roku przyszłego praw a rew izji w  
Spółdzielni w e  Lw ow ie , Zw iązek Żydow ski-h  .vych związkach Unji i Zjednoczenia, będą, mu 
T ow a rzys tw  Spółdzielczych w  W arszaw ie, Zw. j siały przystąpić w szystkie spcłdzlelnie Unji i 
Żydow skich Kupieckich Stowarzyszeń S p ó ldz ie l' Zjednoczenia. N a  dzień 23 listopada br. został 
czvch wr W a.rszawie Zw iązek  Spółdzielni Nie- w o łany do W arszaw y Zjazd in icjatorów  Cen 
mi&ckich w Poznaniu, Zw iązek W iejsk ich  Spół- (ra lnego Związku.
dzielni W o jew ództw a  Pom orskiego -.v Grodzią.- U tworzenie p ro jektow aiiego 7. w-14 z ku, do kto

względem  uprawnień do św iadczeń Ubezpieczał 
ni Społecznej, gą. podzieleni na dwie grupy, z 
których pierwsza to znaczy: żona dzieci i wnu 
ki, korzystają z uprawnień od dnia zgłoszenia 
ich, druga zaś dalsza rodzina dopig-ro po 13 ty ­
godniach od dnia- ich zgłoszenia

W  interesie ubezpieczonych le ży  zgłaszanie 
członków' rod-zin do uprawnienia do świadczeń 
m ożliw ie wmześnie, zanim wyn ikn ie gw ałtow na 
potrzeba.

Młodzież szkolna będzie miała własne 
kluby sportowe.

!\ W a r s z a w ie  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  
k o m is y jn e  R a d y  N a u k o w e j W y c h o w a n ia  
F iz y c z n e g o . R e fe r a t  p t. „ Z a r y s  s tru k tu ry  
o r g a n iz a c y jn e j sp o r tu  w s z k o le ”  w y g ło s i ł  
w iz y t .  Z. W y ro h e k  z K ra K O w a . W  w y n ik u  
d y s k u s ji R a d a  je d n o m y ś ln ie  pow ziętta  
o p in ję ,  że  sport w  szkole opierać się w i ­
n ien  n a  szkolnych  ko łach  s p o r to «ry e h , k tó  
r e  d z ia ła ć  w o n n y  n a  za sa d a ch  p o w sze ch n o  
ś d ,  a  w ie c  o b ją o  w in n y b y  ca łą  m ło d z ie ż  
w  s zk o le , k tó r e j,  ja k  w ia d o m o , n ie  w o ln o  
n a le ż e ć  do k lubów - s p o r to w y c h  p o z a s z k o l­

n ych .

K o la  s p o r to w e  s ta n o w iły b y  p odbudow ę  
m iędzyszko lnych  k lu b ó w  sportow ych . K lu
b y  m ię d z y s z k o ln e  m ia ły b y  z e s p a la ć  m ło ­
d z ie ż , k tó r a  o k a z u je  w y b itn e  z a m iło w a n ie  
d o  sp o rtu  w o g ó le ,  a  d o  za w o d n ic tw a . sp o r  
to w e g o  w  s zc ze g ó ln o ś c i, i  —  p o d n o s ić  sp ra  
w n o ść  f iz y c z n ą  m ło d z ie ż y , s p e c ja ln ie  w  
tym  k ie ru n k u  u z d o ln io n e j.  K lu b  m ię d z y ­
s z k o ln y  m ia łb y  b y ć  na, p o lu  s p o r to w y m  r e .  
p r e z e n ta c ją  m ło d z ie ż y  d a n e j m ie js c o w o ­
ści. C z ło n k ie m  k lu b u  m o g łn y  b y ć  u czeń , 
k tó r y :  w y k a z u je  d ob re  p o s tę p y  w  n a u ce  
i z a c h o w u je  s ię  n ie n a g a n n ie , je s t  n ie ty łk o

dzu, otrzym ało prawo rew izji do dnia 31 mar re,go siłą rzeczy  w eszłyby  spółdzielnie rolnicze, ustawy, w  juaktyce nie byłby uciążliwy, gdyby  
ca 1935 r., z tern, że zw iązk i „U n ji1’ i „Z jedn e  rzemieślnicze i kupieckie, przekreśla dotychcza j ubezpieczeni nie ociągali się ze zgłaszaniem 
rżenia’4 winny do Końca grudnia br. u tw orzyć sową sam odzielność i odrębność spółdzielczości członków rodzin a 7 d o r li w i 1 i k iedy 
przez połączenie jeden ogó ln ok ra jow y  zw iązek drohnorolniczej, zgrupowanej dotychczas w sw o]vvyn ika  konieczność uzyskania śwadezrń aj na 

rew izy jn y , pozosta łe zaś w inny uzgodnić w e

z d r o w y , a le  ta k ż e  d o b rze  r o z w in ię t y  i  po- 
Podzia ł ten, w yn ika jący  z moej przepisów  s iaćla f iz y c z n e  w a ru n k i do  d o sk o n a len ia

ich własnych organizacjach [przeszkodzie staje brak uprawnień.,

s ię  s p o r to w e g o , zd o b y ł F O S , w y k a z u je  do­
s ta te c zn e  te c h n ic z n e  o p a n o w a n ie  d a n e j ga  
łę z i s.p"”tu  i /d ob y ł w  n ie j  o d zn a k ę  s p ra w ­
n ości.



».GLOs NAlłCfDL1'1 7. 17-go lis to p a d a  10714 r. B lf, T /

Aresztowania w Lubelskim.
W a rs z a w a , 16. 11. (T o le f .  w ł.).  N a  t e r e ­

n ie  W ę g r o w a  w  w o je w . lu b e ls k ie m  a re ­
sztow ano  k ilk u  b. cz łonków  O N R . i w ie lu  
m ie jscow ych  kom u n istów , o raz  dzia łaczy  
rew iz jo n is tów  L ew in a . O g ó łe m  w  w ię z ie ­
n iu  u m ie s z c z o n o  40 osób. P r z y c z y n y  a r e ­
s z to w a ń  n ie  są, zn an e .

Plan akcji budowlanej na r. ]934.
N a  posiedzeniu Kom itetu  Ekonom icznego 

R a d y  M inistrów uchwalony zostat plan akcji lui 
dow ianej na rok przyszły  1935.

K om ite t Ekonom iczny postanow i! przezna­
czyć na akcję k redytow o  budowlaną 47 m iljo .
nów  z tego 5 m iljonów  z Funduszu Pracy.

Przeznaczona została kw ota  o trzy  m iljony 
wyższa niż w  noku bieżącym . rL sumy kredytów  
na rok p rzyszły  36 m iljonów  przeznaczono na 
finansowanie budownictwa m ieszkaniowego, 7 
m iljonów  na budownictwo robotnicze i 4 na 
akc ję  terenową. A k c ja  finansowania budownic­
tw a m ieszkaniowego p rzew idu je podwyższenie 
norm k redytow ych  dla budownictwa b lokow e­
go. % 25 procent dotychczasow ych  na 30 proc. 
kosztów  budow y zależnie od wyposażenia bu­
dynku i je go  od ległości od centrum.

N orm y k redytow e  dla budownictwa drobne 
g o  będą utrzymane na poziom ie tegorocznym , 
to znaczy, że w ysokość kredytu nie będzie 
p rzekraczać 50 procent kosztów  budowy oraz 
sum 4000 zł. na budynki j  min om i es/k a ni owe, a 
w  W arszaw ie  i w  innych w ielk ich miastach 5 
tys ięcy  zł. N ieco w iększe normy przew idziane 
są do hudówr zb iorow ych  domów' indyw idual­
nych i dla dom ów zaw iera jących  po k ilka  
mieszkań. Szczególny nacisk położony będzie 
na budownictwo dom ów i osiedli robotniczych. 
N a  ten cel przeznaczono 7 m iljonów  zł., a w ięc 
o 3.400 tys. zł. w ięce j, niż w  roku b ieżącym . —  
Zw iększenie kontyngentu kredytów  po7.woli na 
rozszerzen ie akc ji budowy m ieszkań robotni­
czych. Budowa m ieszkań robotniczych dostar­
cza  robotn ikom  m ieszkań po 20 *1. m iesięcznie 
eo pozw ala  im korzystać z nowow-ybndowanych 

izb.

K om ite t Ekonom iczny M inistrów ustalił też 
now e w ytyczn e  akcji terenow ej, k ładąc nacisk 
na dostarczen ie odpowiednich terenów pod bu. 
dow ę osiedli robotniczych.

Wybory komunalne na Litwie
P R Z Y N IO S Ł Y  W Z R O S T  L IC Z B Y  M A N D A T Ó W  L IT E W S K IC H  K O S Z T E M  M N IE J ­

S Z O Ś C I N A R O D O W Y C H .

K ró lew iec . ( P A T ) .  P ra s a  litew sk a  do ­
nosi, że w  rezu ltac ie  w y b o ró w  do c ia ł s a ­
m o rządo w y ch  w e  w szystk ich  m iastach  l i ­
tew sk ich , p a rt je  litew sk ie  uzysk a ły  221 
p rzedstaw ic ie li, zaś m n ie jszośc i narodow e  

j 124. i

P o n ie w a ż  w  d o ty c h c z a s w y c h  ra d a ch  
m ie js k ic h  L i t w in i  p o s ia d a li  t y lk o  199 s w o ­
ich  p r z e d s ta w ic ie l i ,  w z r o s t  o 31. m a n d a tó w  | 
u z y s k a li kosztem  m niejszości n a ro d o ­

w ych . W e d łu g  ty m c z a s o w y c h  re zu lta tó w , 
w  sam em  K ow n ie  o trzy m a ją  L itw in i oko­
ło  15 do 16 m an d atów , m n ie jszośc i zaś n a ­
rodow e 8 do 9, w  iem  P o lacy  2 m andaty.
W  p o p r z e d n ie j r a d z ie  m ie js k ie j  m ie l i  L i ­
tw in i 12 m an d a tó w  i  m niejszości tyleż.

,.R y ta s “ d on os i, że  n a  p rz ed m ie ś c iu  
K o w n  W i l ja m p o l  u ja w n ił  się w  ob ecn ych  
w y b o ra c h  n iespodziew an y  w zrost g łosów , 
oddanych  n a  listy  polskie.

Poprawa stanu gospodarczego Anglii.
O B N IŻK A  P O D A T K Ó W . —  M O W A T R O N O W A  K R Ó L A  Z O K A Z J I O D RO C ZE N IA  P A R Ł A

Mb N T  U.

Londyn, 16. 11. (P A T ).  W  dtiiu d z is ie jszym j temu. K ró l w yra ził specjalne zadowolen ie 7.e 
i nastąpiło odroczenie sesji parlamentu, z racji wzm ożenia się ekspansji handlowej W ie lk ie j 
tej król Jerzy  w ygłosił m owę tronową, w  któ 

T e j na wstęp ie stw ierdził, że m orderstwo kan­
clerza, Dolifussa, k ró la  Aleksandra oraz Barthou ; 
g łęboko wstrząsnęły świa-tem, w yw ołu jąc po­

wszechne współczucie. K ró l stw ierdził nastę­
pnie z zadowoleniem , iż  rząd jego  w  dalszym 
ciągu pracuje z wysiłk iem  nad sprawą pokoju 
św iatow ego

Dłuższą, część m ow y tronow ej k rć l pośw ię­
cił sprawom ekonom icznym , stw ierdzając iż  mi 
ino trudnych warunków, w  jakich znajduje się 
handel m iędzynarodowy, zarówno siła nabyw ­
cza, jak  i oszczędności w A n g lji w zrosły, jak  
również stan finansów narodowych poprawił 
się do tego stopnia, iż usprawiedliw ia obniżę 1 roczona. 
nie ciężarów  podatkowych nałożonych 3 lata

Brytan ji. do czego p rzyczyn ił się szereg za war 
tych układów handlowych 7, różnenii krajami, 
jak  również wzrost stosunków handlowych we 
wnątrz imperjum, opartych na zasadzie wzajem  
nycli preferencyj.

K ró l w  zakończeniu w yra ził nadzieję, iż 
poważno w ys iłk i de legatów  morskich 3 eh kra 
jćw , obradujących w  Londynie, zostaną zakoli 
ezone sukcesem, eo oszczędziłoby światu całe­
go  zla  wyścigu zbrojeń morskich, k tóre uda 
w alo się w  ciągu ostatnich lat usunąć, dzięki 
układom m iędzynarodowym .

P o  w yrażen iu  zgod y  kró lew skiej na szereg 
pro jektów  ustaw, sesja parlamentu została od

0 międzynarodowe gwarancje niepodległości Austrii

Ja s p a r z ł o ż y ł  misję
utworzenia rządu.

K R Ó L  N IE  Z A T W IE R D Z IŁ  JEGO 

P R O P O Z Y C Y J .

Bruksela (P A T ).  B elg ijska  agencja urzędo­

w a  donosi, iż  b. m inister spraw zagranicznych 

Jaspar, któremu król pow ierzy ł m isję tw orze­

nia now ego rządu, zw rócił się do kib la z prośfcą

4) zw oln ien ie go  z te j misji.

Jak donosi korespondent Reutera z Brukseli 

pow yższa  d ecyzja  b. m inistra Jaspar a w yw o ­

łała w  belgijsk ich  kołach politycznych  pOwszech 

ne zdziw ien ie, zw łaszcza iż sądzono, że uda mu 

się dziś w ieczorem  przedstaw ić nową listę g a ­

binetu.

Berlin, (P A T ).  N iem ieckie biuro in form acyj­

ne-w . następujący sposób ośw ietla  pow ody zrze­

czen ia się przez Jaspara m isji tw orzen ia rządu: 

B. m inister Jaspar, k tóry  otrzym ał od króla 

m isję tw orzen ia  gabinetu zrzekł się 'e j, gd y ż  

kró l Leopold  nie chciał zatw ierdzić  przedsta­

w ionej mu lis ty  członków rządu. W obecnej 

chw ili nie w iadom o jeszcze komu król zkolei 

powiepzy misję. Sytuacja wew nętrzna p o lity cz­

na w  kraju w  zw iązku z powyższem  poważnie 

zaostrzyła  się.

Bruksela (P A T ).  K ró l pow ierzy ł b. prem jero- 

w i Thennisowi m isję tworzenia now ego gab i­

netu.

Stała komunikacja lotnicza nad Pacyfikiem
Japon ja  k u p u je  Z epp e lin y  w  N iem czech .

Tokio . (P A T ) .  P o w s ta ło  tu  z k a p ita łe m  
20 m il jo n ó w  y e n  ja p o ń s k o -m a n d żu rs k ie  
to w a r z y s tw o ,  k tó r e  za p o m o cą  3 -ech  Z ep p e  
l in ó w  u t r z y m y w a ć  b ę d z ie  k o m u n ik a c ję  po 
m iędzy  J apon ją  a  zachodniem u w y b rzeża ­
m i A m ery k i. N a s tę p n ie  p r o je k to w a n a  je s t 
s ta ła  k o m u n ik a c ja  lo tn ic z a  p o m ię d z y  T o ­
kio i M sin g .K in g . N a  p o c zą tek  t o w a r z y ­
s tw o  m a  z a k u p ić  jeden  sterow iec za cenę  

6 m iljo n ó w  yen.
D n ia  20 bm . p rz y b ę d z ie  do T o k io  k ie ­

r o w n ik  f a b r y k i  Z e p p e lin ó w  w  W ilh e lm s -  
l ia f fe n  d r. E c k e n e r , k tó r y  p r z e p r o w a d z i  ro  
k o w a n ia  z o d n o ś n e m i c z y n n ik a m i ja p o ń ­
sk iem u  W  p rz y s z ło ś c i w p ro w a d z o n a  bo­
d z ie  k o m u n ik a c ja  z S in g a p o re  i  A m e r y k ą  
przez w y s p y  H a w a js k ie .

Rzym . (P A T ) .  A g e n c ja  S tc fa n i p o d a je :  
W iz y t a  kanc le rza  Schusch n igga  w  R zy ­
m ie m a  g łó w n ie  n a  c e lu  z a m a n ife s to w a n ie  
trw a łośc i p rzy ja źn i w łosk o -au strjack ia j, 
P o z a tc m  m a  o n a  p r z y c z y n ić  s ię  do zacie ­
śn ien ia  sto sun k ów  gospodarczych , n a w ią  
z a n y c li w  r . 19£50 p rz e z  z a w a r c ie  u k ła d u  
w ło s k o -a u s tr ja c k ie g o ,  d a le j do ro z w in ię ­
c ia  p ro tok o łów  rzym sk ich , o ra z  do  r o z ­
s z e rz e n ia  s to s u n k ó w  k u ltu ra ln y c h  p o m ię ­
d zy  o b y d w o m a  k ra ja m i.  P rzedew szyst-  
k iem  jed n ak  w izy ta  m a ch a rak te r p o li­
tyczny. W ło c h y  dążą sta le  do u m ięd zy n a ­
ro d o w ien ia  g w a ran cy j n iepod leg łośc i A u -  
str ji i  to raczej przez uzysk an ie  d ek la ra c ji  
w ie lk ich  m ocarstw , n iż  p r z e z  o d w o ła n ie  
s ię  do p o m o c y  L i g i  N a r o d ó w  i M a łe j E n -  
ten ty . R o z m o w y , ja k ie  k a n c le r z  Sch u - 
s c h n ig g  p r z e p r o w a d z i w  R z y m ie  w  s p ra ­
w ie  g w a r a n c y j n ie p o d le g ło ś c i A u s t r j i  bez

w z g lę d u  n a  ich  w a g ę , m o g ą  m ie ć  je d y n ie  
c h a ra k te r  k o n s u lta ty w n y .

Ffandin wyjedzie z Lavalem do Rzysiu.
P a ry ż . ( P A T ) .  „ L ’O e u v re “ d on os i, ż e  j e ­

ż e l i  o k o lic z n o ś c i p o z w o lą , to  razem  z m in . 
L a v a le m  u d a  się  do R zym u  p rem je r F la n .  
din. K o ła  p o lity c z n e  n ie  w y k lu c z a ją c  te j  
m o ż liw o ś c i,  s tw ie r d z a ją  je d n a k że , ż e  w  
s p ra w ie  t e j  n ie  z a p a d ła  je s z c z e  ż a d n a  de- 

' c y z ja .

{ „ L 'E c h o  de  P a r is “ , o m a w ia ją c  zb liż e n ie  
fra n c u s k o -w ło s k ie ,  p o d k re ś la , ż e  istn ie je  
jeszcze w ie le  zagad n ień  u tru d n ia jący ch  
osiągn ięcie  tego porozum ien ia . Co s ię  t y ­
c z y  E u ro p y  środ kow e j, to  r o k o w a n ia  f r a n ­
cu s k o -w ło s k ie  nie d a ły  oczek iw anych  r e ­
zu ltatów . O d  cza su  za m a c h u  w  M a r s y l j i  
W ło c h y  z a ję ły  s ta n o w is k o  w y c z e k u ją c e .

Ameryka udziela Sowietom kredytu.
M osk w a . (P A T ) .  W e d le  w ia d o m o ś c i z 

k ó ł  d o b rze  p o in fo rm o w a n y c h , b a w ią c y  o- 
b ecn ie  w  M o s k w ie  a m b a s a d o r  Z S R R  w  
W a s z y n g to n ie  T ro ja n o w sk i],  p rzyw ióz ł 
propozyc ję  am ery k ań sk ą  o tw arc ia  S o w ie ­
tom  k red ytu  to w aro w ego  na sum ę 100 m i­
ljo n ó w  d o la rów . K redy t ten m a  byó opro-

Zm ia n a  system u
bez zn iżk i opłat.

W arszaw a. 16. 11. 'T e le f .  w ł.). M inisterstwo 
P oczt i T e leg ra fów  w yraziło  zgodę na reform ę 
ta ry fy  opłat abonam entowych za te le fony w  
W arszaw ie, zaproponowaną przez Zarząd Pasty. 
W  sobotę popołudniu odbędzie sio konferencja 
prasowa, na której przedstaw iciel spółki te le­
fon icznej zaw iadom i o szczegółach postano­
w ionej reform y. D otychczasow y podział abona­
mentu te lefon icznego na trzy rodzaje: telefony 
domowe, dom owe biurowe i sklepowe, został 
z,niesiony a nowe op ła ty  będą dw ojakie do w y 

boru: 15 zł. m iesięcznie za  75 rozm ów i S g ro ­
szy  za każdą dalszą rozm owę, lub 20 zł. m iesięcz 
nie za 115 rozm ów i 7 groszy  za każde dalsze 
połączenie. N ie oznacza to w ca le  zniżenia opłat 
a ty lko  zmianę sposobu ich wym ierzania.

P rze ło m o w y  rok 
polskiej żeglugi morskiej.

W arszawa,, IG. 11. (T e le f. w ł.) Nadchodzący 
rok będzie przełom owym  dla rozw oju  polskiej 
żeglugi m orskiej żeg lugi pasażerskiej, będą bo­
w iem  uruchomione dwa nowe statk i pasażer­
skie o pojemności 30.000 ton o nazwach „P il-  
sj-dtJ,in i „R a*ory !-. N ow e  statki będą dwukrot-

cen tew an y  n ieco w yże j an iże li no rm a ln ie , 
zaś n ad w y żk a  procen tów  m ia ła b y  być za ­
ra ch o w an a  na  pok ryc ie  p rzed rew o lu cy j­
nych  zobow iązań  rosy jsk ich .

W e d łu g  o p in j i  k ó ł  p o lity c zn y c h , p ro p o  
z y c ja  ta  p os iada  szanse p rzy jęc ia  przez  
stronę sow iecką.

nie w iększej pojemności od obecnych okrętów  
| flagow ych  lin ji Gdynia. —  Am eryka. „P iłsuds- 
’ k i-  bodzie spuszczony na w odę w  grudniu b. r.

pierwszą podróż odbędzie wT sierpniu 1935 r. 
Prawdopodobn ie w  czerwcu przyszłego noku 
spuszczony zostanie na w odę „B a to ry "  i po 
up ływ ie 7 do 8 m iesięcy odbędzie p ierwszą po­
dróż.

K T O  W Y G R A Ł  100 T Y S . ZŁ.

W arszaw a, IG. 11. (T e le f. wł.) W  czasie
dzisiejszego ciągnienia Państw ow ej L o ter ji K ia

' sowej pad ły  w ygran e: 100.000 zł. na n ry  133710
154582. 50.000 zł. na nr. 11588. 10.000 zł. na

i n ry  154 117299 128085, po 5.000 zł. na nry
j 30971 17198G, po 2.000 zł. na n ry  40181 52586
156794 70455 153364. 
i
j K R A D Z IE Ż  R E W O L W E R Ó W

N A  S T R Z E L N IC Y .

W arszaw a, 16. 11. (T e le f.) Zc strzelnicy w o j 
skow ej klubu sportow ego L eg ja  skradziono 
trzy  rew o lw ery  automatyczne, oraz rew olw er 

k ierownika strzeln icy Żolędzk iego.

 :o(>o:----------

Poznań, 16. 11. (Te lef. w ł.) Numer „D rw ę ­
cy*, w ychodzący w  Nowem  N ieśc ie  na Pom o­
rzu u lęgł kon fiskacie za ułamek l-ozkazu, k tó ry  
w yda ł gen. Haller do swoich b. żo łn ierzy  z oka­
zji roczn icy 11 listopada.,

i

G r zy w n y  nie mogą być 
zam ieniane na pracę.

arszawa, 10. U .  (T e le f. w ł.) M inister
N Ta wiodliwof,ci w y .lał rozporządzen ie pozosta­
jące w  zw iązku z brakiem pracy, m ianow icie 
zarządzenie wstrzym ujące zamianę grzyw ien  na 
pracę. Zgodnie z postanowieniom  art. 43 k. k. 
g rzyw n y  m ogą być zamieniane na pracę w  ra­
zie  nieściągalności. W obec trudności panują­
cych v.-a rynku pracy, m inister spraw iedliwości 
w yda l okólnik, w strzym ujący (ego  rodzaju  za- 
mianę. Zamiana g rzyw n y  w  wypadku nieśeią- 

, galności będzie stosowana, a!e g rzyw n a  będzie 
zamieniana na. areszt. Zarządzenie to spowodo­
wane zostało brakiem  dem ów  praOy przym u­
sowej, k tóre dotąd nie zostały zrealizowane. 
Nadm ienić należy, że z powodu c iężk iej sytua­
cji gospodarczej w  ostatnich czasach często na 
p ływ a ły  do w ładz sądowych podania o  zm ianę 
grzyw ien  pieniężnych na pracę przymusową.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 16. 11. (T e le f. w ł.) G iełda de­

w izow a; B eig ja  123.55. TTolnndja 358.25. Lon ­
dyn 26.52. N ow y  Jork  5.30. O do 133.20. P a ­
ryż 34.92. P ra ga  22.13. Szwajcarja- 172.25, 
Sztokholm  136.70. W ioch y  45.37. Berlin 213. 
Obroty mniej niż średnie, tendencja niejedno­
lita. D olar poza giełdą 5.29. rubel z lo ty  4.59, 
dolar z ło ty  8.91, marka niem iecka 187, funt 
szterlingów  26;52.

Pap iery  procentow e; Budowlana 46, stabi­
lizacy jna  75, inw estycyjna 114.75, prem jow a 
dolarow a 53, konwersyjna 64.50. do larow a 
72.50, k o le jow a  konwersyjna 61. L is ty  i ob li­
gac je  banków państwowych bez zmian.

A k c je : Bank Polsk i 94. Cukier 3S.50, L i l ­
pop 10.40. Starachowice. 12. Tendencja dla po­
życzek  państwowych, listów  zastawnych i ak- 
c y j n iejednolita, dla oh ligacy j W arszaw y moc­
n iejsza. P ryw atn ie  pożyczka  dolarow a diii o* 
nowska 85. pożyczka  W arszaw y 64 1/4.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A  O D Z Y -  
S K A Ł A  S W Ó J  K U R S .

W a rs z a w a , 16. 11. (T e le f .  w ł . ) .  N a  g ie ł­
dzie w a rsz a w sk ie j u trzym an o  w  d n iu  dzi­
s ie jszym  restytuc ję  k u rsu  pożyczk i s tab i­
lizacy jn e j. O broty  o b lig a c jam i tej pożycz, 
k i n ie  p rzy b ra ły  w ięk szych  ro zm ia rów . 
T ra n sak c y j dokonano  po k u rs ie  70— 69 a  
podaż d o ró w n y w a ła  p epytow i. A k c je  B a n  
k u  P o lsk ie go  zw y ż k o w a ły  i o s iągn ę ły  k u rs  
94— 95.25. N a  p o s ie d z e n iu  g ie łd y  a k c je  B a n  
k u  P o ls k ie g o  b y ły  w  p o s zu k iw a n iu .

OBRÓT T O W A R O W Y  Z N IE M C A M I.

Izba  Przem ysłow o-H andlow a w  K ra kow ie  
zaw iadam ia firm y zainteresowane w  przyw ozie  
w zg lędn ie  w yw oz ie  tow arów  dc N iem iec w  
obrocie kom pensacyjnym , że  w  Biurze Izb y  
przeglądnąć m ogą zestaw ien ie przepisów normu 
jącyeh  te transakcje dokonyw ane za  pośred­
nictwem  Po lsk iego  T ow a rzys tw a  handlu kom ­
pensacyjnego w  W arszaw ie.

Arc. Otto obywatelem honorowym
300 gmjn austrjaekich.

P a ry ż . (P A T ).  K o re s p o n d e n t  H a v a sa  z  
W ie d n ia  d on os i, iż  sąd  p r z y s ię g ły c h  w  
S a lzb u rg u  sk aza ł n a  k a rę  śm ierc i trzech  
n aro d o w y ch  soc ja listów , o s k a r żo n y c h  o  
b e z p ra w n e  m a g a z y n o w a n ie  ś ro d k ó w  w y ­
b u c h o w y c h  i  p r z y g o to w y w a n ie  z a m a c h ó w  
d y n a m ito w y c h .

T e n ż e  k o re sp o n d e n t d o n o s i d a le j ,  i ż  do  
tej pory  około  308 gm in  w ręczy ło  d yp lom y  
o by w ate li h o n o row ych  arcyksięc iu  O tto . 
n o w L  i

Bułgarja płaci tylko
10 proc. długu,

Paryż, 'P A T ) .  A gen c ja  H a v »sa  donosi z 
Sofji, że Eułgarja odm ówiła dokonania przele­
wu rat pożyczek  przedwojennych. P rem jer buł. 
garski ośw iadczył, iż rząd dom aga się ustalenia 
innej stopy procentowej, przystosow anej do 
obecnej sytuacji finansowej Bulgarji. Jak  s ły ­
chać, rząd bułgarski zaofiarow ać ma spłatę je . 
dynie 10 procent swych należności w dewizach 
reszta zaś pozostałaby w  zaw ieszeniu do czasu 
przybycia specjalnej komisji kom itetu finanso­
w ego  L ig i Narodów.

R ZA D  A N G IE L . Z A R Z Ą D Z A  P R Z E N IE S IE N IE  
A R S E N A Ł Ó W .

Londyn 'P A T ).  „D a ily  H era ld11 donosi, że 
kom itet obrony imperjum oraz rada m inistrów  
zdecydow ały ostatecznie przenieść arsesal k ró­
lewski z V, oo lw ich w  Londyn ie do zachodniej 
części kraju, celem  zabezpieczenia g o  przed 
ewentualnemi atakam i powietrznem u Miejsce, 
dokąd m a być przeniesiony arsenał n ie zostało 
jeszcze dokładnie nstalone,

P R Z E M Y T  N A R K O T Y K Ó W  D O  
M E K S Y K U .

M e k s y k . (P A T ) .  P o l ic ja  u p a d la  n a  ś la d  
w ie lk ie j  a fe r y  p r z e m y tn ic z e j.  Id z ie  m ia n o  
w ic ie  o  p r z e m y t  n a rk o ty k ó w . W arto ść  
p rz e m y tu  s ię g a  p ó ł m il jo n a  pesos. A r e s e to  
w a n o  w  z w ią z k u  z tern s ze re g  os£l>.(
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Dług Hanki Wolskiej.
P o w ie ś ć  w spółczesna.

U śm iech  H a n k i b y ł  s labem  odb ic iem  je ­
g o  radośc i, le c z  z nst n ie  sch od z ił g rym a s  
c ie rp ien ia .

L a c h o w ic z  k lęk n ą ł i o b ją ł ją  za ko lan a.
-—  'Jak m og ła ś  m ó w ić  o w ą tp liw o śc ia ch ?
J a k ich ?  J es tem  s zc zę ś liw y ! S p o jr z y j na 

m n ie , A n k o , je s tem  s zc zęś liw y , ja k  n ig d y  
w  życ iu  n ie  by łem !...

—  Ja  nie m ogę  m ieć  d ziecka ... P rz ed  o- 
w s zy s tk iem  d la te g o , że  m oże  m i coś p rzesz­
k o d z ić . N ie  w iem  co. bo nie zastan aw ia łam  
się. a le  czu ję , że  m oże... N a s tęp n ie  m uszę 
b y ć  p rz y g o to w a n a , że  m nie n a g le  aresztu ją , 
ż y ję  w  w ie c zn e j ob a w ie  o to . n ig d y  nie je ­
s tem  p ew n a  ju tra ... C z y  ja  w iem , co m nie 
c zeka? ... W  tak ich  w aru n kach  n ie  m am  p ra ­
w a  m ieć  d z iecka ... —  Z am ilk ła  na ch w ilę  
i doda ła  b ła ga ln ie : •—  P ro s zę  cię. Jurku, 
p roszę  na w s zy s tk o , ch c ie j m nie zrozu m ieć !

L a c h o w ic z  w s ta ł, p rzeszed ł się pa rę  r a z y j 
p o  p rzek ą tn e j m a łeg o  poko ju . F ak t o jc o w - 
zb u d z il w  nim  n o w e  uczucia , k tó ry ch  is tn ie ­
n ia  do tąd  n ie  p od e jrzew a ł. Z a trzym a ł się 
os trożn ie  w z ią ł  ją  za ręce i p a trząc  w  ogrom  
ne. szare o c zy , p o w ie d z ia ł m iękk im  g łosem : 

—  W y s łu ch a j ranie, A n k o !... K ie d y ś  ob ie  
ra łem  c i p om oc  w  raz ie  p o trzeb y . P r z y s z e d ł 
ten  m om en t i  p o m o g ę  c i! N ie  m a rtw  się. p o ­
ra d z im y  sobie... Z a c zą ł m ó w ić  n am iętn ie  i 
p rz ek o n y w u ją c o : o b a w ia ł się. ż e  m u prze-

„CtŁOS N A R O D I?* z

rw ie : —  K ie d y  zostan iesz m o ją  żoną, to 
panna W o ls k a  przestan ie  is tn ieć . P o jed z  h -  
m y  zag ran icę , A n k o  i tam  w eźm iem y  ślub. 
Potem  b ęd z iem y  m o g li sp ok o jn ie  w ró c ić  do 
P o lsk i. H an ka  W o ls k a  zn ikn ie  raz na z a w ­
sze. zostan ie  A n k a  L a c h o w ic zo w a . m oja ż o ­
n a ! A n k o . A n k o ! Ż ebyś  w ied z ia ła , ja k i je ­
stem  szczęś liw y ...!

P o s ta w ił ją  na z iem i. -Anka za to c zy ła  się 
lek k o . D e lik a tn ie  p od trzym a ł ją. (Miał w ra ­
żen ie , że te raz uśm iechnęła  się bez p r z y ­
musu.

—  Ja też  spróbu je  c ieszyć  się —  rzek ła  
cicho.

S ied z ie li p rzy tu len i do s iebie i ro zm a w ia ­
li be z końca . On b y ł p rzep e łn io n y  uiezna- 
naiu. d op iero  teraz zrodzonem  uczuciem , że  
ta obca  k ob ie ta , k tó rą  do n ied aw n a  u w aża ł 
za  aw an tu rn icę , n a g le  stała mu się n ie w y ­
s ło w ien ie  b liską  ja k  cześć  s ieb ie sam ego. 
D z iw iły  go  n ow ość  i p o tę g a  uczucia , zdu­
m iew a ła  czu łość , k tó rą  p oga rd za ł n aw et w  
inn ych , w ie rzą c  n iew zru szen ie , że sam do 
nie j n ig d y  się n ie  zn iży .

O p ow ia da ł z p rze jęc iem  o w yd a rzen ia ch , 
k tó ry ch  w  r ze c zyw is to ś c i n ig d y  n ie  b y ło ,

I o m aszyn ach , k tó r e  śnią i tem u. k to  zna 
ich m ow ę. zw ie r za ją  się ze  sw ych  m arzeń .

N ie  sp os trzeg li, ja k  p rzez okna za jrza ł 
d o  p ok o ju  św it.

R o z d z i a ł  X X I I I .

P ó źn ym  w iec zo rem  n a  dachu Grand H o ­
telu  w  W ied n iu  A n d rze j D unin  S to ck i c zek a j 
na E lę  W o lsk ą , ta k  sam o c zek a ł k ied y ś  na 
H ankę-

W  p o w ie trzu  w o ln o  r o z p ły w a ły  się d źw ig

17-go listopada 1934 r.

k i m u zyk i, c iep ła  noc le tn ia  p rzyk ryła , z ie ­
m ię. N a  tym  zn ikom ym  je j sk raw ku , ob ró ­
conym  w  og ród  e g z o ty c z n y , w śród k w ia tó w  
i palm  k o ły sa ły  s ię  pary  w  len iw em  tangu  
k a p e li a rg en tyń sk ie j, a z g ó r y  sp og ląd a ł Księ 
ż y c  i m i]ja rd y  g w ia zd . K to  ż y ł  zaw sze  na 
tym  sk raw ku , n ić  zna jąc nie in n ego , m usiał 
w ie r z y ć , że  c a ły  św ia t je s t  p ięk n y .

S to c k i s iedzia ł o b o je ty  na c za r  n o cy , 
na u p a ja ją ce  to n y  o rk ie s try : tłum  w y s tr o jo ­
nych k o b ie t  i u śm iech n iętych  m ężczy zn  o d ­
szed ł w  n ieskoń czon ą  dal. A n d rz e j zosta ł w  
zu pełn e j sam otności.

P rz ew ra c a ją c  arkusze ja k ie jś  g a z e ty  w ie  
c zorne j. m yś la ł, g d z ie  m oże  b y ć  te raz H an ­
ka. ja k  ż y je . c zy  je s zc ze  pam ięta  go... C is­
n ę ły  się d z ies ią tk i m yś li na ten  tem at, w y " 

'w o ła ją c  le k k o  n iep o k o ją ce  uk łu c ia  ja k  św ie ­
że  w spom n ien ia  po c ię żk ie j ch o rob ie : n ie 
w zb ran ia ł się, nie p rzeszk ad za ł tym  m yślom , 
choć b y ł p ew n y , że n ig d y  nie o trzym a  od" 
p o w ied z i.

P rz ew in ę ły  się jak  film . W es tch n ą ł i p o ­
czą ł troch ę p rzy to m n ie j p rz eg lą d a ć  g a ze tę . 
J e g o  sp o jrzen ie  pad ło  na k oresp o n d en c ję  
z W a rs za w y . A r ty k u ł d on os ił o n a d z w y c z a j­
nym  p ro jek c ie , k tó r y  z e le k try zo w a ł n ieom al 
c a ły  św ia t n a u k o w y  i sta l się n iep rzerw a - 
nem  pasm em  sensacji d la  s to lic y  P o lsk i. 

W y n a la zc a , in żyn ier  -T. L a ch o w ic z , budu je 
w  o k o lic y  W a rs z a w y  o lb rzym i p aw ilon  
szk la n y , w  k tó ry m  w k ró tc e  będą  p o d ję te  
p ró b y  tw o rzen ia  sztu czn ych  p lan et; r ęk o j­
m ią p o w a g i d o św ia d czen ia  jest. p rz eb y w a ją ­
c y  od  k ilk u  m ies ię c y  w- P o ls ce , zn a k om ity  
u czo n y  w ied eń sk i, p ro fe s o r  S in n k ra ft. k tó r y  
b ie rze  w  te j p ra cy  g o r l iw y  udzia ł.

r Nr. 3 t «

N ie  d o c z y ta ł do k oń ca  i o d ło ż y ł  g a ze tę . 
T a  sp raw a  n ie  in te re so w a ła  g o .

P o  p ow roc ie  d o  W ied n ia  S to ck i c zu ł się 
w  d a ls zym  c ią gu  w y k o le jo n y ,  ż y ł  z dnia na 
dzień , za rzu c ił w s zy s tk ie  sp raw y .

J a k  d a w n ie j H an ka , ta k  obecn ie  m iesz­
ka ła  u n ie g o  E la  W o ls k a ; o d z ie d z ic z y ła  po 
s iostrze  p o k ó j ze w szys tk iem i d rob ia zgam i, 
k tó re  zn os ił d la  H an k i, o trzy m a ła  s z a fy  p e ł­
ne s tro jn ych  sukien, a le  m ie jsca  s io s try  n ie  
za ję ła .

B y ły  ch w ile , że p od  w rażen iem , ra żące ­
g o  p od ob ień s tw a  S tock i, zd a w a ło  się , za p o ­
m inał o b o lesn e j p rzesz ło śc i. E la  czasem  
p rzychodziła , do n iego . G d y  s ły s za ł c z y s ty  
d źw ięk  g łosu , lek k ie , sp rężys te  k ro k i —* 
led w o  się p o w s trzy m y w a ł, b y  n ie  p o le c ie ć  
na sp o tk an ie  i nie p o rw a ć  je j  w  ram iona; 
k itka r a z y  z r y w a ł się z m ie jsca , a le  n ie  
m óg ł p os tąp ić  k roku , Do n a tych m iast w y ­
p ły w a ł p rzed  oczam i w id o k  w s trę tn e j spe­
lun k i ..B e lle  V u e “ . R ozu m  n ie  u zn a w a ł te" 
g o  odruchu, le c z  serce  b y ło  g łu ch e  na w s z y ­
s tk ie  a rgu m en ty  i w zd ra g a ło  s ię  przed  p ró ­
bą pokon an ia  te j p rzes zk o d y .

W  p od św iad om em  poszu k iw an iu  konrpro 
misu co ra z  c zęśc ie j zw ra ca ł się m yś lą  do 
p a row ca  . .F a n ia h y b a ". k tó r y  o g lą d a li ra­
zem  w  p orc ie  T ries tu , g d y  je ch a li do W ie d ­
nia. P o p rze s ta ł na s tw ierd zen iu , że trzeb a  
b y ło  w y je ch a ć  do  R io  de Jan eiro , a le  un i­
k a ł ro zw a ża ń  p ro jek tu , n ie  w y tr z y m u ją c e g o  
k ry ty k i ch oćb y  z te j p ros te j p rz y c zy n y , że  
sam a p od ró ż  na d ru gą  p ó łk u lę  n ie p rzerob i 
g o  na zu pełn ie  in n ego  c z ło w iek a .

(C iąg  dalszy nastąp!)’.

•  •

Popierając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym! ©
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w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelaną techniczną, 

montaiową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.
©
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F O R T E P I A N Y - P I A N I N A  F I S H A R M O N J E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tel. 10465.

Pektoraliki’

masto de­
serowe za­
wierające

W yborowe
wysoki procent tłuszcze zachowujące dłu­
go  swą łw le io it, oraz dworskie (kuchen­
ne) codziennie iw ie ie  — poleca po przy­

stępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R J A M S K A  49. 

ROK ZAŁ. 1911. T1LEF. 112-20.

2<x£riipTI€X€A t o w a r u  
p o n o l y w a ć  się n a  ogłaszatacigcib się

n >  „ S t o s i e  J t a r o d u " .

gumowana dla PT. Kaię- 
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjaóska 40

Kapelusze
m ę s k i e

na obecny sezon
poltca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dam XX. Marków.

W ykonoie w sze lk ie  m e r a c i i .

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w Krakowie
Rewiru X. 

ulica Garbarska Nr. 7.
Sygn. X. Km. 292/34.
Kraków, dn. 4. listopada 1934.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rew i­

ru X. urzędujący przy ul. Garbarskiej 7, na pod­
stawie art.' 076 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 17 grudnia 1934 o godzinie 
9.30 w Sądzie Grodzkim w Krakowie przy ul. sw. 
Jana L. 22. Sala Nr. 1. odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu nieruchomości 
Iwh. 58 ks. gr. gin. kat- Kraków Dz. XIX.- Grze­
górzki objętej Magdaleny Bednarskiej i Zofji 
Marji 2 im. z Bednarskich Krupowej po połowie 
własnej, a składającej się z parceli gr. lkat. 897 
ogród 1 parceli bud. lkat. 898 o łącznym obszanze 
7 ar. 12 m*. czyli 198 sążni 2. —  Na parceli lkat. 
898 stoi dom murowany, szopa z desek i wychodek.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę grunto­
wą przy Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana .została na sumę 
17.680 zł. cena zaś wywołania wynosi 13.260 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 1.768 zł.

Rękojmię należy złożyć w  gotowiźnie albo 
w  takich papierach wartościowych bądź książecz­
kach wkładkowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Papiery warto­
ściowe przyjęte będą w  wartości trzech czwartych 
części ceny giełdowej.

P rzy  licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile doda.tkowem publieznem 
obwieszczeniem 'nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby to przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub je j części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego sądu. nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed­
nie od godziny 8-mej rano do 18-t.ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w podanym wyżej Sadzie Grodzkim.

Komornik Sądu Grodzkiego rew. X.
(— ) Jan Pałasz.

DRZEWKA OWOCOWE DOBOROWE
w odmianach czystych i pewnych

s p rze d a je

Z A K Ł A D  SADOWNI CZ Y  „ GL I NKA"
w ła s n o ś ć  k ra k . T o w a r z y s tw a  O g ro d n ic z e g o  

w Prądniku Czerwonym p. w miejscu

Cany b . n is k ie  Tele fon  170.33.

MASYCHEPI. ŚWIECĄCE
do dekoracji figur Świętych (a u r e o le  itd.) 

d o s ta rc za  n a ty c h m ia s t :

Al. Czajkowski Cleszgu $1.
Masy te  św iecą w  pńłśw ietle. w  nocy, budzą nad­
zw ycza j e fek tow n e wrażen ie. Siła św iecen ia do 

3 lat. —  Zaoszczędza ją  św iec i światła.

Przepuklinowe Pasy
Opaski  Brzuszne

Suspemorja, prostotrzymacze

Aparaty o r topedyczne
P ro te z y  r ę c zn e  i  n o żn e , s zc zu d ła  k u le  itp . 

W y k o n u je  w e  w łasnej p ra c o w n i

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskuteczn ia: n ap raw y , ostrzen ie i n ik low an i*

L. Knapiftski Kraków
ul. Mlkołajska7.Tel.150-50

5>

Ks. Marcin Rolewski:

Jwiatebliwa Krdliwa Polski Jadwioa"
Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadwigi jako 

Królowej i Świętej

Cena 2.50 zł.

S k ł a d  główny w księgarni św. Wojciecha 

w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu,

Nr. konta poczt. 145.541.

u * #  %  m

N o w y  adres:

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
K r a h ó w ,  u lica Sw J a n a  28 .

(d aw n ie j 30).

F-a J .  KUSI AK właśc. 9. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od
20 zł. za 1 m2,również ńa raty. Ceny niższe niż wszędzie

Z ło i składkę
na powodzian!

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierne odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrów) 
Nadesłane , , „
Komunikaty po kronice . ,

na 1-szej

20 gr. 

50 .. 

60 , 
70 . CEN'; OGtOSZćN

10 gr.Drobne za wyraz . . .

Układ tabelaryczny o 50°/, droiej. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 30«/* dreżej.
Za zastrzeżeniemiejsoa dolicza się 35 proc,

W rd a w c i la ..Ulu: >aro<iu 1 tke  i  ucr. odpow. h.. ttoioksa. Redaktor odpowiedź. Dr Józet Warchałowaki. D rakam i* „Głosu N aród*-' pod i m .  Ł  Fcrk*.


